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M ożna p rzeb o leć  op in je  p. V a n d er^ e l-  

Ćto‘go, 'w yrażoną w  atrtykule p rasow ym , że 

P o lsk a  otrzym ała, zbyt w ie lb i ob sza r i zb y t 
w ie le  m n ie jszość1 narodow ych . P a m ię ta ­

m y, żc  pod T rak ta tem  W ersa lsk im , usta­
la ją cym  zacnod iue g ran ice  P o lsk i, zna j­

d u je  s ię  tak że  p odp is  w odza socja listów  

b e lg ijsk ich , k tó ry  u? roku  191$) p iastow ał 

u rząd  m in is tra  sp raw  zagran icznych  bo­

h a te rsk ie j B e lg ji  i w id z im y , że p. V a n d er- 
v e ld e  d z iś  jeszcze  b ron i te g o  T rak ta tu  

p rzód  rew iz ja  A le  b y łob y  w ie lk ą  le k k o ­

m yślnością  z nasze j strony, gdybyśm y ta ­

k ie  g losy , jak  g łos  p. V a n J e rv e ld e ‘a, p r z y ­
p isyw a li jak im ś in sp irac jom  po lsk im  

i  p r z e z  to  u n iem oż liw ia li sob ie  w łaściw ą 

ich  ocenę. M usim y p ra w d z ie  spo jrzeć  

w7 oczy  i  s tw ierd zić , że wt op in ji m ięd zy ­

n a ro d o w e j dokonu ją  ( s io  dw a don iosłe  

s w r o L : jt den  oznacza  w zros t sym patji dc 
N iem iec , d ru g i u p ad ek  sym patii do  P o l­

sk i. P o w o d o w  iych  p rzem ian  jes t kbka , 

a le  bodaj na jw ażn ie jszym  jes t p rzyk re  

ro zcza row an ie  ku lturalnych  kół E u ropy  

d o  stosunków , ja k ie  w  P o ls c e  obecn ie  

panują.
Ż e  ro zcza row an ie  to nic ogran icza  się 

d o  kó ł lew icow ych  (V a n d c rv c ld e , Bon- 

cour, L o cą u in ), dow odzą  g lo sy  tak ich  p ra ­

w icow ych  pu b licys tów  o  Po lsce , jak  n ie ­

daw n o  przcł, nas cytow any g los  P io tra  

B ern u s w  „Jou rn a l des D cbats“ , n a jb a r­

d z ie j chyba p okm ofil<k im  d zien n iku  w  E u ­

rop ie . N ie  ty lk o  p. Bernus, a le  i g łów n y  

red a k to r  „D ob a ts “  p. Augusto  G auvaiu , 
k a w a le r  o rd e ru  „P o lo n ia  R estitu ta ", są 

naszym i w yp rób ow an ym i p rzy ja c ió łm i 

i  znają sp raw y  p o lsk ie  doskonale. Jesz­

cze  podczas w rześn io w e j sesji L ig i  czy ta ­

łem  w7 G en ew ie  sym patyczny d la  P o lsk i

i  b a rd zo  w yrozu m ia ły  dla sanacji artyku ł 

p. B em u sa  w  „D eb a ta ch ", a p. Gauvaiin 

jed yn ie  w7 rozm owne p ryw a tn e j —  p o  a re ­

sztow aniach  w  B rześciu  —  w yra ża ł w ą t­

p liw ość , c zy  „w a s *  m arsza łek  n ie  id z ie  za

d a le k o '1. Zm iana tonu „D e b a t"  jes t boda j
n a jw ażn ie jszym  sygnałem  now ych  n astro ­

jów  w ob ec  P o lsk i, ,ak ie panuja w  n a jb a r­

d z ie j życz liw ych  nam  kotach  F ran c ji. Ż e

p a ryska  „L a  C ro ix “  odnosi s ię  do  nas 

ch łodno, że  ra d yk a ł P a in le v e  trak tu je  

k w es tję  „k u ry ta rza "  z w ie le  m ów iącym  

sceptycyzm em , że  socja liści na całym  Z a ­

ch od z ie  pa trza  na P o lsk ę  rządzon ą  p rze z  

sanację, n iech ętn ie , to nas n ie  d z iw i : ge r- 

m an o łile  n ie  m ogą być d la  nas życz liw i, 

a d em ok rac i m nsza być rozczarow an i. A le

upadek sym patji w śród  p o lo n o filó w  z p ra ­

w icy fran cu sk ie j jes t napraw7dę  n iep o k o ­

jący .
D ziś czytam y d ru g ie  tak ie , iak  w  „D e ­

ba tach ", o s trze żen ie  i  to  znow u  w  n a j ­

b a rd z ie j p o lo n o fils k m  d zien n iku  S zw a j­

c a r ii :  w  „G a ze tte  dc Lau zau n e". Pod a r ­

tyku łem  w stępnym , zatytu łow anym  „E k s ­

cesy  d yk ta tu ry ", podp isanym  jes t sam r e ­

d a k to r  n acze ln y  p ism a, M aurice  M uret, 

który7 w  P o ls c e  bawbł k ilk a k ro tn ie , a sp ra ­

w y  n o lsk ie j w  czas ie  w o in y  b ron ił w w: rrue 

i n iez łom n ie . P is z e  on  te ra z  z  ubo lew a­

n iem , że  „sz lach etn a  P o lsk a  S ie n k ie w i­

czów 1 P a d erew sk ich  n a le ży  d o  tych  k ra ­

jów , w ob ec  k tó rych  p rasa  n a rod ów  w o l­

nych odczuw a bo lesna n iesp od z ian k ę . A le  

d ezyn w o lte ra , z  jaką  m arsz. P iłsu dsk i 

i  je g o  w s p ó łp ra c o w n ic y "   D a le j t łu ­

m aczyć n ie  m ożem y7, gd yż  p o  sk on fisk ow a ­
niu w  naszem  p iśm ie  artyku łu  p. R cn e  

P in o n ‘a ,obaw iam y się, że  i  g ło s  fegu  en ­

tuzjasty P o ls k i u legn ie  srogośc i cenzury. 

P o w ie m y  w iec  k ró tko , że  p. M u ret p isze , 

iż  „d o tąd  d ługo  n a jle p s i p rz y ja c ie le  P o l­

sk i zagran icą  m ilc ze li o tych b łędach  

w  n ad z ie ji, że  n ie  p o trw a ją  on e d ługo, 

le c z  w obec skanda lów , k tó re  trw a ja i m no­

żą się, ję z y k i ich s ię  ro zw iązu ją , a  p ióra  

od zysku ją  w o ln ość ". P . M uret cytu je  na­

s tępn ie  a rtyku ł p. B em u sa , op ow iad a  J 

o  B rześciu , o K os ik u  B iern ack im , o  trak - i 
Iowa n i u w ięźn iów , w ym ien ia  W itosa , L io  

berm anna, P ra g ie ra . „C i —  p is ze  —  k tó ­
r z y  n ieustann ie  p ió rem  i  s łow em  b ron ili 

sp raw y  P o lsk i p rzed  r. 1914, podczas w o j- 

n y  i p óźn ie j, c i czu ją, jak  serce  im się 

ściska p rzy  czytan iu  tego, co  się zd a rzy ło  

w  W a rs za w ie  i w  innych m iejscach . K o ­

chało s ię  P o ls k ę  za h e ro ic zn y  opór, jatki 

stawm ta R osji i je j  m etodom . C zyżby  m ia ­

ła te ra z  d la  ce lów  p o lity k i w ew n ę trzn e j 

sama p rzy ją ć  ow e  m e to d y ? "  P rzedstaw ia  

d a le j p. M u ret smutny7 ob ra z  w yborów 7 
w7 P o lsce  i koń czy  tak iem  os trzeżen iem : 

„P o ls k a  ba rd zo  ź le  rob i, ■’ nadstaw ia jąc 

W7rogom  swoją flan k ę  do  ataków7. P o tr z e ­

bu je ona w ięce j, n iż  ja k ie k o lw ie k  pań ­

stw o p rzy ja źn i n a rod ów  wolnych. O słab ia­

jąc te sym patje, ry zy k u je  w ięce j, n iż  sama 
m yś li" .

Warszawa, 81. 2. (Telef. wh). W  tiku  dzi­
siejszej dyskusji w Komisji Spraw Zagranicz­
nych nad eks.posc min. Zaleskiego zabrał głos 
imieniem Ch. D. pos. Bittner. Mimo uspokaja­
jących ełów padających z ław B. B .jtmówił p. 
Bittnep każdy widzi doskonale, że po wykona­
niu piatńetki agresywność rosyjska na polu 
gospodarczem zmieni się na agresywność tak­
że na innych polach. Groźby rewizji traktatów 
i gramie oznaczają w  stosunku do Pokk i 

próbę nowych jej podziałów, 
to też mówca kieruje do ministra Zaleskiego 
kilka uwag w farmie pytań w  tym względzie.

„N ie chcę winić nikogo, mówi. N :e chodzi 
o to, czy rząd jest winien, czy opozycja po- 
pełniła nietakty, lecz o  przyszłość. Radbym 
podnosić wszędzie wszystkie zalety naszych 
ministrów =pr. zsgr., ieh spokój. ostrożność i 
taienty, to wszystko jednak nie pozbawia nas 
pewnej troski, dlaczego °o lska  prowadzi stale 
na terenie l i g i  Narodów

poPtykę defenzywy, 

a nie przechodzi do ofenzywy; stale siedzi nie­
jako na lawie oskarżonych, choć w *>9% w y­
padków przysługiwałaby jej raczej rola Oskar­
życiela. Wszyscy egzekwują na Polsce traktat 
wersalski i najdrobniejsze klauzule umów mię- 
dynarod owych, a °o !ska nie egzekwuje na

sk i: T en  bó l i  ta  troska, j'akie w  je g o  sło­

w ach zna jdu ją  w yra z , da ją  nam  poznać, 

jak  g lo b o k o  i d a lek o  s ięgn ę ła  zagran icą 

reakcja  p rzec iw  system ow i pom ajow em u 

w  Po lsce . N ic  p rze c iw  u ie j nie pom oże 

p ropaganda  p. Z a le sk ie g o : pp. M uret

i B ern u s n ie  są do zyskan ia  środkam i 

p ropagan dy  u rzęd ow e j. Jest coś n ie s ły ­

chan ie p r z y k re g o  czuć, jak  odda lam y się 

od E u ro p y .. .  ax.

innych narodach zobowiązań, które one przy­
lep

P. Bittner sądzi, że na najbliższej sesji 

podjąć należy także ofensywę.
Termin zresztą zależy od rzeczy, o których 
nic wiedzieć nie można.

Naprzykład arf. 177 traktatu wersalskiego 
mówi, że w  Niemczech stowarzyszenia w za­
kładach naukowych uniwersyteckich nie po­
winny się zajmować sprawami wojskom emi. 
Tymczasem organizacja hitlerowców rob? to 
jawnie. Od Polski zażądano rozwiązania Zw. 
Powstańców. Chrześcijańska Demokracja jest 
przeciwna tej organizacji, ale dlaczego Polska 
ze swej strony nie wystąpi z żądaniem rozwią­
zania organizacyj niemieckich, zabronionych 
przez traktat wet saiski.

Art. 180 wzbrania Niememu budowania 
tortyfikacyj. tymczasem .pisma francuskie po­
dają opisy i plany takich fortyfikacyj. Dalej 
wzbronione jest Niemcom fabrykowanie gazów 
trujących, i tu znowu n.e wodzony akcj’ ze 
strony naszego rządu. Dlaczego Polska toleru. 
je be? protestu propagandę odwetową w spo­
łeczeństwie j szkolnictwie niemieckiem. Idea 
moralna, a zwłaszcza przems prawny giną 
wówczas, gdy nikt ich nie używa i nie egze­
kwuje.

Jestem przekonany, mówi p. Ihttmer, 
żądania Polski, domagające się lojalnego wy» 
knuywania traktatów przez wszystkich, spot­
kają sio z niewątpliwym aplauzem innych na­
rodów, a nawet kulturalnych sfer w  narodzie 
niemieckim.

Mówca zapytuje dalej p. ministra jako 
członka rządu, czy nio dostrzega, że w Euro­
pie sympatie dla Polski obniżyły się i jak za­
mierza reagować, aby usunąć przyczyny tęgo 
zjawiska. Zdarzają się

jawnie wrogie w stosurku do Polski 
wysiąpienia

osób dotąd dla nas przychylnych. Całe orga 
nizacje nawet jak druga międzynarodówka są. 
wrogo dla Das nastrojone. Mówca się o t°m 
przekonał, będąc w styczniu na zjezdzie w  Pa­
ryżu.

Elastyczność w komentowaniu prawa

trwa u nas zbyt długo i uwidacznia się zagra­
nicą zbyt barwnie Mówca zapytuje, czy mini­
ster uważa, że u nas w zakresie poszanowania 
prawa wszystko jesl w porządku.

Konsolidacja wewnętrzna wymaga pewnego 
minimum sprawiedliwości w  stosunkach we­
wnętrznych w walce z przeciwnikami, których 
można zwyciężać, ale nie można maltretować 
i deptać ich godności. P. Bitner zapytuje żą­
łem, co minister zamierza uczynić, by rrealizo. 
wac wysuniętą przez siebie zusadę konsolidacji 
stosunków w Polsce i jakiemi środkami zamie­
rza dążyć do przywrócenia Polsce sympatji 
innych.

Na zakończenie dyskusji obszerne przemó­
wienie wygłosił min. spr. zagr. p. Zaleski. P o ­
ruszył on m. i. sprawę wykonania konkorda­
tu. W  wielu sprawach są tam, mówił minister, 
postanowienia ostateczne i te są wykonywane 
przez rząd skrupulatnie, inne sprawy nie mogły 
być rozstrzygnięte w chwili podpisywania kon­
kordatu i co do tych umowa nasza ze Stolicą 
Apostolską zawiera jedynie postanowienia roz­
strzygnięcia ich w przyszłości. Rokowania co 
do tych spiaw posuwają się stale naprzód i mi­
nister ma nadzieję/że będą one w stosunkowo 
bliskiej przyszłości szczęśliwie załatwione.

—  OQO----------

Oto g lo s  serca  s ta rego  entuzjasty P o l- -------

M t a i p  p. Z p ń  n  i o i i e  ń l w M t a s .
POS. BJTTNER <GH. D )  O POI.ITYCE ZAGRANICZNEJ.
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0 c i c e i  p i s z q  i n n i ? . .
Jak mógł się bronić min. Zaleski?
Z mowy pos. Sirońskiego w komisji 

spraw zagranicznych, ogłoszonej w „Gaz. 
Warszawskiej-1', warto przytoczyć ustęp 
o sposobie odpierania skarg niemieckich 
w Genewie.

„ A  jednak można było skorzystać z ar 
tykutu 75 Konwencji Genewskiej, na któ­
rym opiera się oskarżenie niemieckie i tu 
min. Zalesia mini wdzięczno pole, gdyż mógł 
przeprowadzić ICO-procentowy dowód, że 
z mniejszością niemiecką nie postępowano 
w czasie wyborów odmiennie niż z obywa­
telami polskimi, np. ze stronnictwem Kor­
fantego, że więc art. 75, który mówi „żad­
nego odmiennego postępowania z mniej­
szością" nie został naruszony. Ten dowód 
byłby się p. ministrowi powiódł znakomicie
1 od wszystkich stronnictw polskich mógłby 
był dostać dokumenty, któreby utworzyły 
tomy napewno obszerniejsze, niż te, które 
przedstawił Volksbund i rząd niemiecki. 
A  jednak p. minister na to pole nie po- 
ezedł, zostawił to min. Składkowakiemu, 
kitóry wkracza na ten grunt z w ielką ocho­
tą wśród oklasków większości rządowej, ale 
niestety tylko w Sejmie, gdzie powiada, że 
Wszystko było w  porządku, czy dla mniej­
szości, czy dla ludności polskiej11.

Na te ironiczne, ale słuszne uwagi nie 
majda, jak się zdaje, ministrowie żadnej 
odpowiedzi

Kiedy stanę przed sądem więźniowie
z Brześc:a?

„Polonia44 sądzi, że wyniki kilku pro­
cesów politycznych, które się niedawno 
zakończyły, nie zachęcają sanacji do żą­
dania przyśpieszenia rozprawy przeciw 
więźniom brzeskim.

„Przypom inają się przecież każdemu już 
trochę przysypane prochem zapomnienia 
takie sprawy z pierwszych lat pomajowyóh, 
jak więzienie przez cały rok szeregu gene­
rałów, którym żadnego potem procesu wy­
toczyć nie potrafiono, albo osławione prak­
tyki komisji nadzwyczajnej do walki z na­
dużyciami, która sama była największem 
nadużyciem władzy, więżąc łudzi bez żad­
nych istotnych powodów. Teraz jednak ta 
fala, uderzając po raz wtóry o społeczeń­
stwo, znajduje je  znacznie innem niż przed
4.— 5 laty: ludzie rozumieją już o wiele g łę ­
biej stan rzeczy w Polsce i jednolity front
powszechnego sądu o  sanacyjnych
coraz bardziej się cementuje. Każdy nowy 
proces, wytaczany przez sanację, staje się 
procesem przeciwko niej samej, za którym 
przepaść między grupką a resztą narodu 
bardziej się pogłębia11.

Zdaniem „Polonii11 brutalne podkre­
ślanie własnej siły i grożenie opozycji 
„popielcem11 jest dowodem coraz cięższej 
sytuacji obozu sanacyjnego. Koniec jest już 
widoczny.

Gdy sanacja była w opozycji,
„Słowo Pomorskie14 przypomina odez­

wę, wydaną przez Klub Pracy (p. Bartla)
w r. 1925,° gdy przesilenie' gospodarcze 
było znacznie lżejsze niż obecnie. Klub 
PTacy oświadczał:

„Zupełne lekceważenie przez rząd par­
lamentu i opinji publicznej, niedotrzymywa­
nie przez niego zaciągniętych zobowiązaj, 
dopełniają reszty i nakazują... stwierdzić, 
te w dziedzinie życia gospodarczego i eko­
nomicznego rząd obecny zapoznaje naj­
istotniejsze interesa kraju i jego pracują­
cych obywateli11.

Nie były to oświadczenia najostrzejsze. 
Pos. Miedziński z „Wyzwolenia" atakował 
w gwałtowny sposób ministra spraw woj­
skowych gen. Sikorskiego, inni piłsudczy- 
cy podburzali partje lewicowe, a pod ko­
niec 1S25 r. urządzono nawet pierwsze 
demonstracje oficerów. Potem przyszedł 
przewrót majowy.

Teraz jest inaczej. „Słowo Pomorskie" 
pisze:

„M y tylko rzeczowo rozpatrujemy przy­
czyny obecnego położenia i zastanawiamy 
się nad niebezpiecznemu następstwami, ja­
kie z niego mogą wyniknąć dla państwa 
i  narodu. Sanacja chciałaby, ażebyśmy dziś 
chwalili wszystko, a przynajmniej milczeli 
gdy chwalić nie możemy. Na to oświad­
czamy: Milczeć nie będziemy!"

Zarzut korupcji w radzie m. Lwowa.
„Kurjer Lwowski11 opisuje w sprawo­

zdaniu z obrad rady miejskiej sprawę od­
dania dostaw druków dla magistratu m. 
Lwowa. Sanacyjny referent chciał oddać 
większość robót drukarniom sanacyjnym. 
Wtedy socjalista p. Szczyrek oświadczył, 
że to

„nie jest już partyjnictwam, ale wręcz 
korupcją. Pomimo bowiem, żo drukarnia 
Żydaczawskiego dała najniższą ofertę, od­
daje się jej tylko 20 proc. robót, a dwu 
drukarniom pism sanacyjnych, które nigdy

Przegląd religijny.
Pojęcie „postu". —  Ludzie, którzy poszczą. Przesyt i rozpacz, jako kara za używanie

bez granic. —  Katolicki sens życia.

W ielk i Post!... Czy nasze społeczeństwo ro­
zumie to  pojęcie? Czy je  przynajmniej chce 
zrozumieć? Oczywiście społeczeństwo, które
pości.

Wśród tych, którzy przestrzegają przepisów 
pestu, najwięcej —  mam wrażenie —  jest ta­
kich, którzy poszczą z przypadku, albo z tra­
dycji....

Wraca z biura, z pracy do domu mężczyzna. 
Zastaje postne potrawy.... „Ach, ten post!-’ ... 
Ale, cóż robić? Trzeba się poddać „zarządowi 
domowemu’1. W ięc  pości. N ie pościłby jednak, 
gdyby był wolnym i -niezależnym. Pości z przy­
padku.

Inny obrazek... Jesteśmy w domu szczerze 
katolickim, co to „od wieków tradycje w iary 
i moralności przechowuje11. Z pewnem tijmują- 
cem nas zażenowaniem opowiadają gospodar­
stwo. jak to surowo pościli jeszcze ich rodzice 
i dziadowie, a co do siebie, to między jednym 
a drugim kęsem doskonalej ryby skraplanej 
-zresztą wybornem winem stwierdzają, że „na­
prawdę. właściwie nie czują już dziś p.ostu 
i  jego  uciążliwości1’ ... N ic dziwnego, skoro 
nawet z materjalnego postu została tylko for­
ma. a sam sens postu zaginął.

Rozpoczynając Post W ielki czyta kapłan 
w „lokcji”  mszalnej wyjątek z proroka .Jooła. 
a w  nim następujące zdanie: „Rozdzierajcie
serca, a nie szaty wasze’1... A  i Chrystus Pan 
ucząc swoich słuchaczów o poście, przestrzegał: 
„N ie  bądźcie smutni, jak obłudnicy’1.

Znaczy to. że się nie trzeba zatrzymywać 
na zewnętrznych znakach i materjalnycb for­
mach postu. Są bowiem symbolem... Kościół 
nie zna zwierząt „czystych11 i „nieczystych1’ 
Starego Zakonu. A  mięso jest zakazane w pe­
wne dni nie dlatego, by samo jako takie mia­
ło szkodzić duszy, alo dlatego. bv wstrzyma­
nie się od tego odżywczego pożywienia zwró­
ciło uwagę człowieka na konieczność pewnych 
wewnętrznych wyrzeczeń i ofiar. Ma więc post 
być żywem potwierdzeniem ścisłego stosunku, 
jaki zachodzi między wiernym i Kościołem;

w  rozpętaniu namiętności.- (..Portret Doriana 
Gray’a’1). I  przypomniano straszną nauczkę, 
•jaką mu dało życie (sąd, wyrok, więzienie i 
śmierć na na poddaszu Paryża) karząc go za 
■zdeptanie podstawowych wymagań moralności 
■i rozumu. A  w tych dniach czytało się 
w  „Kurjerze Porannym11 smętkiem i zniechę. 
'domem owiany fcljcton p. boya-żeleńskiego
0 sobie. Autor „Słówek’1 wyszedł tu ze swe; 
„form y1’. I  zamiast według zwyczaju bawić 
swych czytelników mniej lub więcej, złośliwe 
mi dowcipami na tematy moralne, zakończył 
feljeton prośbą do Kiepury, by mu kiedyś do 
radja zaśpiewał ulubioną piosenkę —  i zapew­
nieniem, żc jej całą duszą słuchał będzie wci­
śnięty w  fotel potrzebujący radości człowiek.

Gdzież więc ..Boy-Mędrzec11, który radość
1 wolność chciał dać i obiecywał dać wszyst­
kim spragnionym, a skrępowanym więzami 
„tradycyjnej15 moralności, „bigotorji’ ’. „pru- 
derji11? N ie wiele musi w ar ta ć ta filozofja. 
jeśli jego  samego ozyui smutnym, i, jeśli 
w zwyczajnej piosenco każe mu szukać uko­
jenia, którogo mu wbrew zapowiedziom nie 
dała.

Powtarza się —  w  którymże już wyda­
niu! —  odwieczna liistorja Anioła, który piorw 
szy powiedział: „nie będę służył1’ , t, j. nie bę­
dę cierpiał żadnych więzów, i który karą wiec z 
nego smutku jest ukarany za ton bunt zuchwa­
ły. I  będzie się jeszcze nieraz powtarzać, albo­
wiem ludzie nio chcą się uczyć i mają wstręt 
do doświadczenia drugich, a za krótko żyją, 
by  mogli sami wszystkiego doświadczyć i jed­
nak mieć jeszcze w  końcu czas na naprawie­
nie wszystkich głupstw i błędów, które po 
robili.

Dla nas jednak, którzy, jako katolicy, nie 
potrzebujemy wszystkiego doświadczać, by 
wszystko wiedzieć, sprawa sensu życia jest 
łatwiejsza. Z Objawienia Bożego strzeżonego 
przez Kościół poznajemy go i w  świetle do 
świadczenia rozumiemy coraz lepiej... Chcesz 
znaleźć szczęście? Wiedz, żc jak długo żyjesz

ma być także symbolem duchowego wyzwolę- jest ono tylko w tobie, w  twej duszy, w twem 
nia z pęt złego. Stąd obowiązek spowiedzi i ko- sumieniu i poza sumieniem nio znajdziesz go 
mutnji św. w  czasie wielkanocnym. W ięc wy- nigdzie. Chcesz więc być 'szczęśliwym, rób 
rzeczenie się. więc umartwianie stanowi istotę wszystko, co potrzeba, by sumienie było spo-
postu. Jak wogóle i sens dobrego, chrześcijań­
skiego życia!

A lboż nieskrępowane żaduem prawom uży­
wanie może się czem innem skończyć. ,i-£k —

kojne. W yrzekaj się w  zakresie swych przy 
jemności, swego mienia, swych upodobań! Gzy 
to znaczy, że trzeba, „w yjść zo świata’1 (św. 
raw e l) i pójść w  ślady Szymona Shipnika?

•przesytem, nudą i rozpaczą? Czyż nie doswiad. N ic! T y lko  „używać należy jakby nie używa 
czali tej prawdy na sobie właśnie ci. którzy jąc11 (św. Paweł). I  to jest ty lko prawdziwe, 
•byli heroldami autonomizmu moralnego i in­
dywidualizmu wolnego od wszelkich więzów?...
Przed paru miesiącami dopiero •wftnornina.no! wierzchni ziemi przy najlepszych nawet wrzą 
w  Anglii 30-lecie śmierci Oskara W ilde ’*., jod- dzcniaeh ludzkich. A le za to wolno od zuie- 
uego właśnie z tych „wolnych duchów1’ , k tó l chęcania i od rozpaczy, t. j. od tego. co wla- 
rzv sens żvcia widzieli nie w  opętaniu, ale śńo życiu odlćcra sens. Peiot.

chrześcijańskie, życic. Nic wolno od smutków 
i zawodów; t.o bowiem nic, znikną z po-

P. Lukaschek nie może przeboleć utraty Śląska.
Z przykrością przychodzi stwierdzić, żc tak 

poważny katolicki miesięcznik, jak „Hochland" 
w ostatnim swym zeszycie (luty 1931, Mona­
chium) ze skwapliwością i nieukrywaną rado­
ścią umieszcza naczelny artykuł znanego szo­
winisty, nadprezydenta niemieckiego Górnego 
Śląska, Lukaschcka, tohnąey nienawiścią do 
Polski i najeżony kłamstwami. Powtarzają się 
w , nim więcej niż tendencyjnie podmalowanc 
stare „k rzyw dy11 niemieckie przez oddanie Pol­
sce je j ziem rdzennych etnograficznie: Poznań­
skiego, Pomorza i Górnego śląska. Powtarza 
się stara piosenka o rąnie „korytarza11. —  I do 
tego nic przywiązywalibyśmy wielkiej wagi, 
chociaż nie możemy taić wyrzutu ped adresem 
poważnej redakcji „Hochlaudu", która czekała 
prawić rok na upragniony artykuł p. Lukasehe- 
ka —  jak czytam y we wstępie —  i nie zdobyła 
się na trochę krytycyzmu w potraktowaniu 
wywodów szowinisty.

A le  p. Haus Lukaschek pisze ponadto, że 
ua G. Śląsku (poza. paru przybłędami) nikt 
przed wojną nie myślał o polskości (porównaj 
str. 393), żc nikt nie tęsknił za jakąś tam Pol­
ską. Przeczy p. D. wprost, bezczelnie, jakoby 
w głębi duśzy ludu górnośląskiego drzemało 
jakieś poczucie narodowe. W ynik glosowania 
ua- rzecz Polski tlumac-zy wyłącznie ciężkiem 
położeniem socjalnem i spryt nem wykorzysta­
niem sytuacji przez agitację zc strony Polaki.

O powstania eh ' górnośląskich wyraża się 
p. Lukaschek z największą animozją. Pisze 
o okrucieństwach, które porównuje z wypad­
kami z wojen husyckich.

dotąd poza dziennikiem nie prowadziły in­
nych robót, udziela się po 30 procent.

Głos: „Słowu Polskiemu" za mało jest 
widocznie 12 tysięcy złotych subwencji 
miesięcznej.

Pan, panie Litw inowicz —  mówił r. 
Szczyrek —  śmiejesz się cynicznie w oczy, 
ale to faktu korupcji nie zmieni11.

Tak to bywa w miastach, które nie mają 
prawdziwego samorządu.

Argumenty oparte na tendencyjnej staty­
styce niemieckiej, któremi oporuje p. L . prze­
ciw Polsco, nie wytrzymują krytyki. Sam autor 
zdajo sobie z tego sprawę. I —  wt głębi duszy —  
należycie napewno ocenia p. L. całą „w-artość" 
tego materjału argutnenlacyjuego. Gdyby był 
szczerym, toby przyznał, żo jemu —  na równi 
z wszystkimi nacjonalistami niemieckimi —  
nie chodziło i nio chodzi o lud górnośląski, 
ale o to ml jardy ton węgla, kryjące się w  głębi 
górnośląskiej ziemi. Plccio p. L . brednio o teiu, 
co drzemało lub drzemie w  duszy Górnośląza­
ka. a równocześnie oblicza dokładnie, że Niem­
cy straciły węgiel górnośląski na korzyść Pol­
ski w  stosunku 9 : 50.

P. prof. Mut.h, wybitny zresztą i ceniony 
bardzo publicysta, naczelny redaktor „Hocb- 
landu11, wie, że z Opola gdzie urzęduje p. nad- 
prezydent prowincji Dr Hans Lukaschek. nie­
daleko do Krakowa. Żywimy nadzieję, że lo ­
jalnie ziwróci się tu —  po otrzymaniu tego nu­
meru „Głosu Narodu11 —  by zasięgnąć w ko­
lach naszych uczonych języka o prawdzie gór­
nośląskiej.

Żywim y tylko żal, żc dal się ponieść na­
cjonalizmowi i nie znalazł paru słów zastrze­
żenia, podając wywody człowieka, zaangażo­
wanego w polityce antypolskiej. Zle się cd- 
placij społeczeństwu polskiemu, które przy­
swoiło jego  myśli o „A kc ji katolick iej" szero­
kim sferom inteligentnym, wydając je w zna- 
komitem tłómaczeniu Ks. Prałata. Korzonkio- 
wicza (Prof. łłut.h: „Epiphania", K raków  1929, 
Księgarnia Krakowska).

Ks. Henryk Weryński,

GRAND HOTEL W WARSZAWIE.
L H M 1 K IH A  *  p r z y  N . S w i f c i e

T«L 7-*6 466-41, i 346-10. 6̂3
75 pokoi z nowoez#«njrm kontortem urządzonych 
od zł. 5*50 na dobę wraz z pościelą, bielizna 

oświetleniem.

Rozmowy Gandhiego z wicekrólem
Jest coś imponującego i zarazem wzruszają­

cego w  akcji prowadzonej przez makatmę Gand' 
hiego... Kierownik narodowego ruchu w Indjaeb, 
dysponujący miłjonami wiernych i oddanych lu­
dzi m ógłby bez trudu doprowadzić do zbrojne­
go starcia ludności krajowej z annją angielską. 
Nic mu jednak nio jest bardziej obco i dalekie, 
jak rewolucja, którą z zasadniczych względów 
potępia. Z tą samą otwartością, z którą potę­
pia rządy Anglji w kraju, potępia też wszelką 
„akcję bezpośrednią". A , kiedy mimo to do­
stał się do wiezienia (zresztą bardzo wygodne­
go), wcale to nio wpłynęło na zmianę postę­
powania. „Bosy apostoł" idei wyzwoleńczej na­
zajutrz po opuszczeniu bram więzienia podążył 
do N ew  Delhi, do pałacu wicekróla, korzysta­
jąc z jego  zaproszenia.

Rozm owy Gandhiego z wicekrólem lordem 
Irwinem rozpoczęły się w dniu 17 bm. Trwały 
w tym dniu 4 godziny. Gandhi opuścił pałac 
wieczorem, odbierając od straży wojskowej po­
zdrowienie. Stanąwszy w domu przyjaciela dra 
Ansaii znalazł sic wobec tłumu dziennikarzy, 
dowiadujących sio o rezultat rozmowy z wice­
królem.

—  Pozwólcie mi zjeść coś przed zachodem 
słońca; w przeciwnym razie mógłbym się dopie­
ro jutro rano posilić.

Uszanowano tę wierność dla przepisów reli- 
g ji i mahatma zamknął się w domu i w milcze­
niu. Nic dotąd nie wiadomo o jego  rozmowach 
z wicekrólem. Z rozmów nie wydano żadnego 
komunikatu, a jedna i druga strona zachowuje 
bezwzględno milczenie.

N ie ulega jednak wątpliwości, że lord Irwin 
stara się pozyskać przywódcę ruchu narodowe­
go do koncepcji nadania Iudjoru samorządu 
w myśl uchwal konferencji ..okrągłego stołu". 
Dotychczasowe zachowanie sio muhatmy nie 
w róży pomyślnych rezultatów dla tych planów. 
Możo jednak Gandhi zmieni swoje zdanie?... 
W  każdym razie, powiedzieć trzeba, sprawa 
formy ustroju dla Indyj weszła w stadjum de­
cydująco. W szyscy to czują. N ie skończona 
niedawno konferencja „okrągłego stołu", ale 
Gandhi decyduje w tej sprawie.
, Dlatego z pewnością niejeden jeszcze raz 

będziemy w bliskiej przyszłości oglądali tę 
egzotyczną postać starego, chudego i bosego 
przywódcy odradzających się Indyj w eharakte- 
rystyesznej białej szacie, własnoręcznie przez 
niego utkanej, postać owianą, mistycyzmem 
w ielkiej idei wyzwoleńczej i człowieka wierzą­
cego wbrew Europie w  zwycięstwo ducha nad 
materią, a idei nad siłą.

Uchwały kongresu Gęntrolewu
nie kolidowały 7, prawem.

Sąd A p e la cy jn y  w  W arszaw ie uchyłif 
w  ub. p ią tek  w y rok  sądu ok ręgow ego  w  L o ­
dzi, k tóryu i skazano na 1 rok w ięzien ia  
p. N ow akow sk iego , redaktora „Ł od z ian in a11. 
Sąd podkreślił, że w  uchwale k rakow sk iego  
kongresu Centrolewu, do tyczące j P rezyden ­
ta R zp lite j, nie dopa trzy ł się obrazy  
zw ierzchn iej w ład zy  w  państwie.

N ad  w yrok iem  tym  pow in ien .się zasta­
now ić prcm jer S ław ek , k tó ry  w  dniu 26 sty ­
cznia na posiedzeniu Sejmu zarzucił stron­
n ictwom  Centrolew u dążenie do anarehji 
i m ów ił:

„Stronnictwa te śmiały wreszcie posta­
wić jawnie, jako cel s\vej walki zmuszenie 
Fana Prezydenta Rzplitej do ustąpienia ze 
swego stanowiska".

T o  b y ło  uważane za jedno z najcięż­
szych przew inień.

W yp ożycza ln ia  książek p. i,

M M  M I I  i BElMSTKGi
U L . Ś W . J A N A  L . 8 .

poleca: podręczniki uniwersyteckie, lektury 
gimnazjalne, nowości powieściowe: naukowe 
w Języku poskim, francuskim, niemieckim, 
angielskim i włoskim. — Książki dla młodzieży, 

w ysy łka  na prow lncię .

 X ---------

Protest zbiorowy przeciw Brześciowi.
Do zbiorowego protestu obywatelsk ego prze 

ciw Brześciowi, podpisanego przez przeszło 3 
tysiące obywateli (a redagowanego w Pozna­
niu) —  przyłącza się nowe pół tysiąca osób 
z różnych województw. Prot' et ten z 500 pod­
pisami zamieszcza ..Kurjer Pozn." z 20 b. m.

W  ten spofcób pierwszy masowy protest o- 
bywateli, do którego inicjatywa wyszła w Po­
znaniu —  liczy już 3.500 podpisów. Po prote­
stach elity j inteligencji zaczynają protestować 
robotnicy i włościanie.

Akcesy do zbiorowego protestu należy kie­
rować pod adresem: em. starosta Wyezyński. 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 29.

Celem uregulowania nakład 
orosimy o najrychlejsze uregt 
lowanie prenumeraty.

\
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Wysoka cena honoru oficera!
Uwolnienie majora Sobolewskiego.

W głośnym procesie przeciw majorowi So­
lskiemu, który w  noc sylwestrową w  re- 

•ji ,,Oa,za‘ ’ w Warszawie postrzelił etu- 
\bdul Halik Usmi Beyai, zapadł onegda.j, 
nocnej rozprawie, wyrok uniewinniają­

cy ii.jra Sobolewskiego. W  kirótkicłi motywach 
wyroku sąd zaznaczył, iż w  czynie oskar­
żonego zachodzą wszystkie warunki obrony 
koniecznej i że tego rodzaju zachowanie było 
obowiązkiem Oficera, ceniącego wysoko swój 
honor.

Toruń ku czci Kopernika.
Toruń obchodził uroczyście w dn. 10 b. m. 

458-lecie urodzin Kopernika połączono z ot war 
ciem miejskiego muzeum. Na uroczystości K o ­
pernikowskie .przybyło do Torunia wielu przed­
stawicieli świata naukowego z calcj Polski, 
m. in. jako delegat Polskiej Akad. Um. 
znany archeolog prof. J. Kostrzcwski z Pozna­
nia. Nowootwarte muzeum miejskie posiada 
cenne zbiory własne, polączmie ze zbiorami 
Tow . Naukowego w Toruniu. Będzie ono za­
lążkiem pomorskiego muzeum krajowego, któ­
rego utworzenie jest jednem z głównych za­
dań mającego powstać Pomorskiego Instytutu 
Naukowego.

Komuniści na pokucie w kryminale.
Z Lublina donoszą: Po trzydniowej rozpra­

wie przeciw'14-tu komunistom sad wydał w y­
rok. mocą którego zostali skazani: Perssach
Rybka i Szejwel Śliwka na 8 la t W. Iwa.na- 
szek. A. Jezior. J. Bog-owola. Fisze! Goldblatt, 
St. Nankiewicz na 7 lat. Majer Rubinstein, 
Jo.iue Ehrlichman, W . Rozwadowski na 6 lat, 
Gruiibaum, St. Ma-ukicwi.cz na 1 lata ciężkiego 
wiezienia. .Tan Dybał na. jeden rok domu po­
prawczego. W iktor Sordke sąd uwolnił od w i­
ny i kary.

Lubelski sąd okr. na sesji wyjazdowej 
w Chełmie, skazał za agitację przociwpnństwo- 
wą na rzecz komunistycznej partji zachodniej 
Ukrainy: Dawida Ćwilinga na 1 i pół roku,
Ruchlę Bi bel na 2 lata i Józefa Steinberga na 
3 jata ciężkiego więzienia. /

13-letnia samobójczyni.
Uczonica licealnego gimnazjum w Krzemień 

cu T. Francykówna, lat 13, rzuciła się w od­
ległości kilkuset metrów od dworca kolejowe­
go w Krzemieńcu pod nadchodzący pociąg 
w- zamiarze samobójczym. Kola pociągu Od­
cięły Francykówuie prawą nogę, lewft zaś 
całkowicie zmiażdżyły. Mimo pomocy lekar­
skiej Francykówna z powodu upływu krwi 
zmarła. Przyczyną samobójstwa były złe sto­
pnie w półrócznem świadectwie szkolnem.

Ukaranie żydowskich fałszerzy monet.
Sąd Okr. we Włocławku rozpoznawał spra­

wę fałszerzy monet 1, 2 i 5-zlotowych, z Cie­
chocinka. Głównego winowajcę Szmula Wro­
nę skazano na 4 łata ciężkiego więzienia z po­
zbawieniem praw, Surę Weińborg na 2 l.ata do­
mu poprawy i 12-letnią Ruchlę Weinberg na 6 
miesięcy więzienia z zawieszeniom wykonania 
wyroku na 2 łata.

URZĘDNIK W YBRAŃCEM  LOSU-
W  ostatniem . ciągnieniu państwowej po­

życzki budowlanej główna wygrana w  kwocie 
ćwierć mrljona zł. padła na. numer, będący wła­
snością jednego z urzędników urzędu skarbo­
wego w Radomiu. Szczęśliwy wybraniec losu 
nie chciał początkowo uwierzyć we własne 
szczęście i dopiero w tedy dał wiarę pogłoskom, 
gdy  Bank Polski zawiadomił go, iż jest posia­
daczem 250 tysięcy zł. w  gotówce.

Urzędom parafjalnym!

I M F i T T / I T K I  w s z e l k i e ł? ° r ° -
IR lfa  dzaju z figurkami 

Świętych patronów wykonuje  
P o l s k i  u k u b  k y t o w \ » c z v

.1. WALENTA Kraków,
ulica Sławkowska 3 (Hotel Saski).
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Nowy ląd na Antarktydzie.
k r a j  k s i ę ż n i c z k i  r a g n h i l d y .

Oslo, 20 lutego. Kapitan norweskiej wypra­
wy do 1. guna południowego Iliiser Larsen 
doniósł ministerstwu spraw zagranicznych, żc 
.podczas lotu ponad niezbadanemi okolicami 
Ipodbiegunowemi odkrył nowy kraj. Wedle po­
czynionych przez niego pomiarów, kraj ten 
rozciąga się od 70.30 stopnia szer. poł. i 24.15

stopni dł. wsch. do 68.40 st. szer. poł. i 33.30 
st. dł. wsch. Larsen donosi równocześnie, że na 
odkryty teren zrzucił z samolotu flagę norwe­
ską wraz z dokumentami o wzięciu tej ziemi 
w  posiadanie państwa norweskiego. Za zgodą 
króla nowoodkryty teren nazwany został K ra­
jem Księżniczki Ragnhildy.

Kolonizacja polska w Espirito Santo
DZIENNIK  BRAZYLIJSKI O ROZWOJU KOLONIZACJI.

W  jednym z ostatnich numerów dziennika 
„D iario da Manto11, wychodzącego w  Yictorji, 
stolicy stanu Espirito Santo w Brazylji, znaj­
dujemy opis postępującej kolonizacji polskiej, 
prowadzonej w tym  stanie przez Towarzystwo 
Kolonizacyjne w Warszawie.

Towarzystwo powyższo założyło tam w koń­
cu 1929 roku na terenach, udzielonych mu 
w tym celu przez rząd stanowy, nową wzorową 
polską kolonję p. n. „Aguia Bianea“ (Orzeł
Biały).

Wspomniany dziennik podaje, co następuje: 
.-Wykonując umowę, zawartą z rządem stano­
wym. Towarzystwo Kolonizacyjne polskie po­
czyniło widoczne postępy w  pracach przy kolo­
nizacji terenów koncesyjnych. Zwiedzający ko­
lonję Aguia Bianka ma wrażenie że znajduje się 
już w ośrodku produktywnym, dobrze zorgani­
zowanym i stale się rozwijającym.

Koncesja polska, obejmująca 50.000 ha ziemi, 
jest położona w rejonie źródlisk rzeki Sao Jose, 
na północ od miasta Collatiny przy rzece Pan- 
cas. W ysokość średnia całego rejonu wynosi 
około 250 m. nad poziomem morza. Ośrodek 
główny kolonji położony jost przy ujściu Rio 
Claro do rzeki Sao Jose. Wr miejscu tera, na 
świeżo wyciętej przestrzeni, obejmującej 34 ha 
dawnego dziewiczego lasu, wybudowano domy 
administracyjne, aptekę, konsultorjum lekarskie, 
budynki pomocnicze, oraz diwa obszerne baraki, 
dla pomieszczenia świeżo przybywających emi­
grantów.

Towarzystwo Kolonizacyjne ma zakontrak­
towanego lekarza specjalistę do chorób tropi­
kalnych, który oddał już duże usługi nietylko 
kolonistom polskim, lecz również i ludności tu­

bylczej całego rejonu, która dotychczas pod 
względem opieki lekarskiej była zupełnie zdana 
na, łaskę losu. Pomoc lekarska, tak dla koloni­
stów, jak i dla reszty ludności, jest zupełnie 
bezpłatna.

Lekarz stwierdzał najczęściej wypadki za­
chorowań na dysenterję, owrzodzenia tropikal­
ne, bron chi t, zapalenie płuc, koklusz, odrę, an- 
kylostomoze, i malarję.

Dotychczas na tereny kolonji przybyło 107 
rodzin, liczących ogółem 562 osoby, w tern 296 
mężczyzn i 216 kobiet. Powierzchnia ziemi, za­
jęta przez nowych osadników pod uprawę w y ­
nosi 336 ha. Oddzielne gospodarstwa kolonistów 
przedstawiają się wcale okazale i rzuca się 
w oczy planowość, porządek i wzorowa czy­
stość.

Korzystamy ze sposobności —  kończy ko­
respondent „D iario da Manlia‘‘ —  by wyrazić 
uznanie stanowemu sekretariatowi rolnictwa za 
jego starania w  kierunku poparcia kolonizcji, 
co w  dużym stopniu dopomoże do rolniczego 
i ekonomicznego rozwoju kraju14.

W  uzupełnieniu przytoczonego przez wspom­
niany dziennik opisu kolonji „Orzeł B iały41, do­
dać można, ze wysyłanie osadników polskich 
na tę kolonję po przerwie zimowej zostaje obec­
nie wznowione i trwać będzie znowu aż do je ­
sieni. Pierwszy iw roku bieżącym transport 
osadników na kolonję „Orzeł B iały11 wyjedzie 
z W arszawy do Gdyni w dniu 28 marca b. r., 
stamtąd zaś statkiem „Światowid11 odpłynie 
wprost do R io de Janeiro. Następne transporty 
do Espirito Santo odchodzić będą w  odstępach 
czasu mniej więcej miesięcznych.
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HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.

UJEMNE SKUTKI KRYZYSU  
FINANSOWEGO.

Obecny kryzys finansowy odbił się bardzo 
ujemnie i na szkolnictwie, czego dowodem 
są ostatnie obliczenia kuratorjum warszawskie­
go, stwierdzające, że liczba uczniów szkół 
średnich okręgu warszawskiego znacznie zma­
lała.

B. POSEŁ „UNDA“ KOCHAN DOSTAŁ  
3 MIESIĄCE W IĘZIENIA.

Jak już donosiliśmy,' przed sądem we Lwo­
wie stanął b- poseł „Unda", Włodzimierz K o ­
chan, oskarżony o wystąpienie antypaństwowe- 
Onegdaj sąd wydał wyrok, skazujący Kochana 
na 3 miesiące więz. z zaliczeniem aresztu śled­
czego.

U T R A w s z e lk i e g o
r o d z a j u

i

poleca i w y k o n u je  p r z e r ó bk i  i r e p e r a c j e  
p o  cenach konkurencyjnych  

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  P R A C O W N IA  F U T E R
EMILA KOTARBY

w Krakowie, ulica Jagiellońska 7a.
Ceny konkurencyjne. Towar i wykonanie pierwszorzędne

Z  c a ł e g o  św ia ta .
Śmierć siedmiu osób w lawinie.
W  Biatf.a, w dolinie Medel, (środkowa Szwaj 

earja) spadla ostatnio olbrzymia lawina i zasy­
pała pewną gospodę, w której mieszkało star­
sze małżeństwo wraz z dwoma żonatymi sy­
nami. pod naporem olbrzymiej masy śniegu 
zawaliła się część budynku, grzebiąc pod sobą 
7 osób. Zorganizowano natychmiast akcję ra­
tunkową, która jednak z powodu wielkiej za­
wiei śnieżnej postępowała bardzo powoli. Po 
kilku godzinach wydobyto wszystkie osoby, 
niestety nieżywe.

PO TRZĘSIENIU ZIEMI —  GEJZERY.

Jak donoszą z Nowej Zelandji. w  okręgu 
nawiedzonym niedawno katastrofałnem trzę­
sieniem ziemi w dolinie Wajrakej. wybuchł 
nagle w  pobliżu miejscowości Taupo, na pół­
nocnej wyspie, nowy olbrzymi gejzer. Gorący 
strumień wody wyrzuca odłamki skal na 50 
mf-r. wysokości. Wybuchy te nowtarzają się re­
gularnie co 4 godzinv. Również krater Nga- 
ruhore wykazuje intensywna działalność.

KANDYDACI POLSCY NA RADNYCH  

W  RYDZE.

Zjednoczony komitet polskich organizacyj 
społecznych w Rydze zarejestrował polską, li­
stę wyborczą do rady miejskiej w stolicy Ł o ­
twy. Lista zawiera 25 nazwisk dzialaczów pol­
skich na Łotwie. Na czele listy widnieją nazwi­
ska pp. Liberisa, Kasperowicza, prof. Rączew- 
skiego i innych-

Wynik zawodów narciarskich 
o mistrzowstwo Polski.

Wisła, 21. 2. (Telef. wŁ). Na 
182 zawodników do biegu 15-km. o narciarski® 
mistrzostwo Polski stanęło na star de sdt 112, 
z czego 100 bieg ukończyło. Bieg odbywał się 
wśród fatalnych warunków atmosferycznych: 
przy zupełnej odwilży, przyczem podbieg był 
dobry na stokach zaśnieżonych, natomiast! 
zjazd odbywał się od południa na trasie prawie 
bezśniegowej, tak że zawodnicy po gałęziach 
I kamieniach zbiegali na dół.

Wyniki biegu: 1) Musil (Czechosłowacja), 
czas 1.20.30. 2) Motyka Zdzisław (Zakopane) 
1.23.47, 3) Barton (Czechosłowacja) 1.24.29, 
4) Polanko-wy-Staszel 1.25.05, 5) Skupień (Pol­
ska) 1.25.28, 6) Bujak Franz (H D W ) 1.25.42. 
Bronisław Czech’ zajął miejsce 25-te, Szostak 
Karol 49.

Konkurs otw. skoczni przyniósł zwycięst. Ma­
rusarzowi Stanisławowi (Zakop.), który miał 
skold 42, 47 m. notę 14080. Drugi w  skokach 
był W  rana (Czechosłowacja) skoki 37 i naj- 
dłuższy ustany skok w  konkursie 51 m., nota 
13700, trzeci Czech Bronisław, skoki 38,41, no­
ta 132.30, czwarty jeden z najzdolniejszych 
skoczków polskich Łuszczak (Zakopane), skoki 
34,44 m. nota 12.450. Waruuki na skoczni bar­
dzo dobre. Trener Elwerun (Norweg) który ska­
kał poza konkursem uzyskał skok najdłuższy 
57 m„ niestety z upadkiem. Organizacja zawa, 
dów naogół była niezła.

Odbyły się również zawody 21 dywizji gór. 
skiej, mianowicie bieg patrolowy na 21 km. I 
bieg ciężkich karabinów maszynowych na przeb 
strzeni 5 km. W  biegu patrolowym zwycięży! 
zespół 3 p. strzelców podh. Bieg wojskowy 
z uzbrojeniem na 21 km. jednostkowy wygrał 
plutonowy Kozik z 4 psp. w  doskonałym cza-' 
sie 1.53.37.

„New York Herald" o orędziu rad|owem 
Ojca ów.

Dziennik „New York Herald11 (wydanie pa­
ryskie), komentując radjofoniczne orędzie Ojca 
św., podnosi, że niewiele wydarzeń w  historj! 
świata mogłoby przewyższyć pod względem 
wrażenia i głębokiego znaczenia słowa papie­
skie, skierowane do całej ziemi, którą jego rnfc1 
sja Pasterza obejmuje od krańca do krańca, 
Pius X I zużytkowuje inteligencję ludzką i po­
sługuje się nią w  sposób, który musi wzbudzić' 
powszechny podziw i który nie wyłącza słuch*, 
czów niereligijnych, dyssydentów, agnostyków, 
muzułmanów, pogan, bramitów, buddystów. 
Papież mówił do wszystkich i wszystkim udzie­
lił ze wzruszającem rozrzewnieniem błogosła­
wieństwa apostolskiego. Miłjony ludzi znalazły 
się na klęczkach, miljony na dźwięk tych do­
brych słów przerwały swoje zwykłe zajęcia, 
by oddać się na chwilę cichej medytacji, Pceił' 
kując się tern wybomem narzędziem ze szczę­
śliwą intuicją i z taktem. Papież ufał, te ukoi 
serca ludzkie i oderwie je na moment od ducha 
twardej rywalizacji i wrogości nowoczesnego 
świata. (KAP).

100.000 dolarów odszkodowania 
za mylne napisy.

Niedawno mana artystka filmowa Juanlfet 
Hausen podczas kilkudniowego pobytu w  No­
wym Jorku, uległa w  łazience hotelu, w  któ­
rym mieszkała, poparzeniu. Przyczyną togo 
wypadku były mylnie umieszczone napisy na 
kranach wodociągowych. 'Artystka, chcąc sko­
rzystać z prysznicu, otworzyła kran z napisem 
„zimna’4 i została poparzona gorącą wodą. Zać 
skarżyła przeto zarząd hotelu, żądając 100.000 
dolarów odszkodowania. W  tych dniach odbył 
się proces i sąd wydał wyrok, skazujący za­
rząd hotelu na zapłacenie artystce żądanego 
odszkodowania.

Zegarek Fryderyka pruskiego i pistolety 
na licytacji.

W  jednym z berlińskich domów sztuki od­
była się licytacja dwu przedmotów, które 
obudziły wielkie zainteresowanie. Były to: ze­
garek, będący niegdyś własnością pruskiego 
króla Fryderyka Wielkiego, noszony przez nie­
go w czasie wojny siedmioletniej, oraz pistole­
ty Napoleona. Zegarek kupił przedstawiciel ro­
dziny Hohenzollernów za sumę 5.000 marek 
(około 11 tysięcy złotych). Na pistolety długo 
nie było nabywcy, aż wreszcie kupił je ktoś 
za 2.000 marek.

Opuszczony parowiec błąka się po morzu
Prefektura marynarki portu Brest otrzyma­

ła drogą iskrową zawiadomienie z franesukiego 
parowca ..P. Ł. M. 15“, że w nocy onegdaj pa­
rowiec zderzył się z nieznanym okrętem. Na  
drugi dzień otrzymano zawiadomienie, że zgi­
nęła łódz ratunkowa greckiego parowca „Thpo" 
dokos11, w  której znajdowało się 16 ludzi. Sam 
parowiec błąka się po otwartem morzu. Istnieją 
przypuszczenia, że jest to parowiec, z którym 
zderzył się „P. L. M. 15". Załoga uszkodzonego 
greckiego statku opuściła go z obawy przed- 
u tonięciem.

i



dr, ł. .GŁOS NARODU11 z dnia 22-go lutego 1931. Nr Si.

Przedświt mińskie' zimy.
Krysztalne, mroźna arabeski 
zwichrzyły okien kąty proste; 
wnet żwawo wyniknie się mebiesia 
świr, z ciemnych ramion nocy-siostry.

W  brylantów kiściach marzną planty, 
snu gi, jak mleko, wchłania wicher; 
obrosły szronem dąb-romantyk 
śni krzepldej wiosny szczęście ciche.

Na wydeptanej ścieżki brzegu, 
eo, jak cień igły, pełznie w oddal, 
straż pełni dumny bałwan z śniegu, 
z zszarpaną miotłą, wpiętą w biodra.

W ulicach błyszczą rzadkie światła 
p^wszych tramwajów-. . .  słychać kroki 
lndzi, depcących śnieżny atłas...
—  Znak, że świt wkracza w świat szeroki.

*
Zaczyna się bieg gwaru miasta 
i wzbija popod szarość nieba;
Z  opończy rannrch mglic wyrasta 
dzień nowej walki o kęs chleba!

T A D E U S Z  A R T E N  W Ó JCICK I.

Zgsm ,,©*ca d  a p a c r-  chmur

J£i*ewatMva i  te a t r .
Nowy utwór Berenta.

Ostatni „Pamiętnik War*zawdfciK przynosi 
Jragniemt nowoero d-zieła Wacława Boranta. 
oózy walącego eię wreszcie po 12 latach mil­
czenia. Nowy utwór p. t  „Wywłaszczenie muz11 
paprze Iza autor długim wstępem, w  którym 
omówione eą ode i zadania 1 ow. Rrzj jaciół 
Naulk oraz rola Staszica w  „ratow-aniu kultury 
polskiej1’. Sama rzecz rozpoczyna się wstępną 
cpowiością o „Janie Chrzcicielu nowoczesnej 
poezji polskiej1'1 —  Franciszku Karpińskim. Mó­
wiąc o Tow. Przyjaciół Nauk otwierdza autor 
głęboki zasięg tego towarzystwa w  Kulturę na­
rodu. Jego piękne tradycjo wraypominą tu 
autor, czyniąc jakolby aluzię do dzisiejczycb 
■projektów Akad-emji. opartyefe o wzory i trądy 
cje obco choć do własnych z większym jiożyt- 
kiern nałe-załoby sięgnąć.

Według zapowiedzi, opowieść Berenta we 
wstępie zajmie się Kanpińskim, Niemcewiczom. 
Kopczyńskim, obiadami ezwartkowemi i t, d. 
Będzie to więc pow:eść z dziejów kultury pol­
skiej z końca XVIII go i początku XIX-gn 
wieku.

Ju b i l e u s z  W o j c i e c h a  b r y d z i ń s k i e g o .
6 marca odbędzie się na scenie Teatru Nar 

rodowego juMeusz 35-iecia pracy s^aicznei 
Woieireha Brodzińskiego. Artysta odegra rolę 
głó.mą w nowej komedji Maughama „Mam 
prawo odejść11, totóra jest. największym sokce-j 
6em sezonu bieżącego w  Londynie.

H ENR YK  SIENKIEW ICZ —  Obraz twór­
czości — -niczyi poprzedził wstępem, oraz uzu­
pełnił życiorysem, biWjogralją i przypisami 
Kazimierz Czachowski —  Gebethner i Wolfł —  
W arszaw  1931.
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Oto jest w izja Now ego Jorku; w  środku gigantyczny drapacz chmur Chryslera. U góry na 
lewo. architekt Bussiugton, zmarły przed kilku dniami w 83-cim roku życia twórca nowo­

czesnego oblicza amerykańskich miast.

Rzeźby na fronton Katedry Śląsk ej.
W  pracowni rzeźbiarskiej Profesora D u n i k o w s k i e g o  w Krakowie.

Jednem z największych przedsięwzięć bu- 
dowi etwa kościelnego dzisiejszej epoki w  Pol" 
sce, to budowa Katedry śląskiej w  Katowicach. 
Każdego, kto spojrzy na plany budowy i bodaj 
pobieżnie zaznajomi się z koncepcją architekto­
niczną autora, tego wprowadzi w  podziw żarów 
no niesłychany rodniach wyobraźni twórczej 
projektodawcy arch. Zygmunta Gawlika, jak 
i sama dekoracja rzeźbiarska frontonu Katedry, 
obmyślona na miarę wielkich poczynań Odro. 
dzenia. Budowa Katedry rozpoczęta przed kil­
ku la ty  została obecnie doprowadzona do swej 
pierwsze] fazy rozwojowej, t. zn. wyrosły z zie­
mi na wysokość pierwszej kondygnacji mury 
świątyni i zabudowań kościelnych na olhrzymiej 
przestrzeni ok do 15.000 metrów kwadratowych.
0  Ee sama budowa będzie postępowała naprzód 
już ściśle wedle ustalonej koncepcji architekto­
nicznej, zawartej w  całych foljałach rysunków
1 wykresów, o tyle problem dekoracji rzeźbiar­
skiej, szczególniej doniosły z uwagi na olbrzy­
mie zadania, przeszedłszy całą ewolucję Kom­
pozycyjną, znajduje już swoj plastyczny wyraz. 
Dekorację Katedi y śląskiej przeprowadza.

K SA W E R Y  DUNIKOWSKI,

P-ofesor Akademji Sztuk Pięknych w Krako­
wie.

Odwiedzam znakomitego rzeźbiarza w jego 
pracowni w  gmachu Akademji, zajętego w ła­
śnie studjami nad ornamentyką Katedry. —  
W  w ielk iej oszklonej hali zwraca odrazn uwagę 
model frontonu Katedry z drzewa i gipsu, 
w  pośród całej masy rzeźb treści religijnej i 
świeckiej. Pewnego rodzaju cpokoweiu zna­
mieniem tego dziefa —  objaśnia mnie Prof. 
Dunikowski —  będzie to, że fasada zaprojek­
towania przez arch. Gawlika, ma w  mojej kon­
cepcji przetworzyć się na formę plastyczna.

czyli żc twórczość arenitekta musi sprzęgnąć 
się z fantazją i polotem artystycznym rzeźbia­
rza.

Przypatruje sic uważnie budow ie całego 
frontonu, kompozycjom rzeźbiarskim zalegają­
cym pewne części objektur oglądam fragmenty 
poszczególnych partyj i oddzielnych grup 
jużto oddanych w  glinie, w szeregu form kom­
pozycyjnych, ju-żto przetworzonych na odlewy 
gipsowo. Są to wszystko studja do

G IGANTYCZNYCH  W PROST ZADAŃ,

jakie czekają prof. Dunikowskiego przy odpo- 
wiedzialnom a cieżkiem przedsięwzięciu deko­
racji Katedry rzeźbami —  studja, poprzedzone 
naturalnie dziesiątkami a nawet setkami szki­
ców' węglowych i prób w  glinie.

Odtwórzmy sobio wygląd fasady, lak, jak 
ją  przedstawia nasz 7-ni.io metrowej wysoko­
ści model. Podwójne kolumny, osadzone na 30- 
stopniowej podstawie, dziolą środkową część 
fasady na 3 części, każda z oddziolnem wej­
ściom. Kolumny będą uwieńczone cryginalnemi 
kapitelami, pomysłu prof. Dunikowskiego. —  
Oglądam szereg modeli kapiteli w  glinie, ma­
jących przedstawiać symbole Ewangelistów. 
Centralnym motywem środkowej części fasady 
będzie

40-METROWEJ DŁUGOŚCI FRYZ

t-:a wgłębnej ścianie, tuż nad wejściami, z prze­
potężną kompozycją figuralną. Będzie ona 
przedstawiała akt erekcyjny Katedry, Do tego 
celu wprowmdza autor około 40 figur, każda 
blisko 5-metaowej wysokości. Figury te nad 
których układem przemyśla właśnie prof. Du­
nikowski, będa. przedstawiały portretowane po­
stacie najwybitniejszych osobistości Kościoła, 
Państwa i działaczy śląskich, rozgrupowane po

obu stronach postaci Chrystusa Pana. Nad
arehitrawetro widnieje fryz z wyobrażeniom Zo- 
djaku.

Uwieńczeniem całej budowy jest attyka, 
która daje artyście również szerokie pole do 
rozwinięcia całej swej genjułnej pomysłowości. 
Po obu je j stronach oglądam dwie kapitalne 

7-MIO METROWEJ WYSOKOŚCI GRUPY: 
rycerstwo średniowieczne i lud śląski, a na 
szczycie attyk i postacie św. Cyryla i św. Meto­
dego, patronów Słowiańszczyzny.

Tak się .przedstawia w  najogólniciezym 
skrócie wygląd frontonu i dekoracja rzeźbiar­
ska fasady, która znajdzie się na wystawie prac 
prof. Dunikowskiego w Pałacu Sztuki w  Kra­
kowie w maju b. r. Nad zrealizowaniem pro­
jektów  rzeźbiarskich pracuje cały zastęp mło­
dych utalentowanych rzeźbiarzy, dla których 
otwarto specjalną pracownię aa placu przez 
miasto na ten cel użyczonym, przy A lei K ró ­
lewskiej. Prace te potrwają, oczywiście w iele 
lat, w  miarę postępu robót budowlanych.

W  ostatnich dniach zwiedził pracownie rzeź­
biarskie Katedry —  Biskup śląski Ks. Adamski 
z przewodniczącym budowy prezesem Dyrekcji 
kok i śląskich p. MebieSzczaikkim oraz kilko­
ma członkami Komitetu. dla zapoznania się z 
postępem robót. s lr JAŁU KUREK

„ A n d r z e j  P a n ik 11
powieść — reportaż liryczny Krakowa.

Drugie wydarie
w  ogra n . i lo ś c i  270 egz . n u m er 

i  p o d p is a n y c h  p r z e z  au tora .

C e n a  2 zł.

Tylko u Gebethnera J
Term:nv wvśc m  konnych w Polsce.

i\a odbytem w  min. rolnictwa posiedzeniu 
komitetu do spraw wyścigów konnych ustalo­
no programy i terminy wyścigów' konnych 
w Polsce w  roku 1931 w 11-tu miastach:' 
w  Warszawie, Łodzi. Barano^czandi, Bydgosz­
czy. Kielcach i Radomiu (wspólniel, Katów 
cuch. Lwowie., Lublinie, PiotrkowieprPoznaniu 
i Grudziądzu.

Terminy wyścigów eą na.st: f )  w Warsza  
wie sozon wiosenny od 2-<ro maja do 5-go li-p- 
ca, sezon jesienny od 22-go sierpnia do 1-go 
hsto.pada; 2) w Lodzi od 11 -go łipou do 9-go 
sierpnia; 31 w Baranowiczach od 7-go czerwca, 
do 21-go czerwca; 1) w Bydgoszczy od 25-iro 
czerwca do 28-go lipca; 5) w Kielcach i Rado 
miu od 2ó-go kwiofcnli do 17-go maja: f>) w K a  
towicaeh od 27-go w-rzpśuia do IS-tro nażdzic.r 

'n.ika: 71 we Lw ow ie wiosenne od 17-iro maju 
do 29-iro czerwca, jesienne od 6-go września 
do 4-go paźdrenrka: 8) w  ł  ubinie od 2S-go 
czerwca do 22-go lioca; 91 w Piotrkowie od 
9-go sierpnia do 23-co sierpnia: 10) w Pozna­
niu sezon wiosenny od 3<5o utai a do Pó-go ma­
ja, sezon jesienny od 28-go sierpnia do 13 go 
września; 111 w Grudziądzu tymsj-cO’ rjtryl od 
28-go wrz-r śniu do ?G-go w-z>śniu.

0 film katolicki.
Kino —  potężny środek propagandy —  
powinno znaleźć się w rękach katol'kow.

O bok prasy, rad ia , osobne m ocarstw o 
św ia tow e  stanow i ek ran . W  k ra jach  E u ro ­
p y , jak  ob liczon o , d z ień  w  dzień , w  g o d z i­
nach popo łu dn iow ych  i w ieczo rn ych  stoi 
o tw o rem  ok o ło  50.000 sal k in ow ych  —  w  
Stanach Z jedn oczon ych  A m e ry k i P ó łn  
ty g od n iow o  146 m il jon ów  lu dzi s ied z i 
p rzed  ek ranem . R ó w n ie  don rze  m urzyn i 
z  nad r z e k i K on go , ja k  E sk im os i z nad 
m orza  Lod ow a tego , k tó rzy  zresztą  n ic, lub 
m a ło  co w ied zą  o E u rop ie , p rze z  f irn o w y  
ob ra z  na d e , ja k b y  porw  ani zosta ją  w ob łą ­
kan y tan iec cyw iliza c ji i ch c iw ie , n e  ro ­
zu m ie jąc  an i s łow a  mowę/, p rzeżyw a ją  n ie ­
p ra w d z iw e  kazan ie, ja k ie  im  g ło s i scena- 
rju-sz film ow y . A  m is jonarz, k tó ry  d łu g ie  
la ta  c ię żk ie j p racy  sp ęd z ił w  kra jach  m i­
syjnych , w yzn a je , iż pogan in  n ie  zrozu m ie  
i  n ie  p o jm ie  katechezy, a le  p rzek on ać  sie 
da  p rze z  ob raz U1 m ow y.

Z rób m y  m a łe  rorów m an ie : taki n. p. 
K ośc ió ł M arjack i w  K ra k o w ie  m oże po­
m ieścić  6 tys ięcy  ludzi, a le  za led w ie  k ilk a  
ra zy  w  rok u  ten  k ośc ió ł jest nab ity  do 
osta tn iego  c z łow iek a . Tym czasem  n ie d z ie ­
la  w  n ie d z ie lę  bo iska  sp o rtow e  „C ra c o y ii11, 
„W is ty 11 i inne, w yp e łn ia ją  d z ies ią tk i ty ­
s ię cy  osób, tym czasem  co w ie c zó r  tysiące 
lu d z i szcze ln ie  w yp e łn ia  sa le d z iew ię c iu  
k in  k rakow sk ich .

Jakaż ro lę  w  tern m ocarstw ie  now o- 
ezesnem  od gryw a  ka loU cyzm ?

Pytanie, czy wcjppję d]a katolików istnie­
je kwestja filmowa? Kto patrzy powierz­

ch ow n ie  na r ze c zy  i n ie  zada je  sob ie  trudu  
p rzem yś len ia  d z is ie jszych  stosunków , d la  
ta k ie go  o czyw iśc ie  k w es ija  fiknu  k a to lic ­
k ie g o  n ie  is tn ie je , ten  k ła d z ie  k rzy żyk  nad 
w szystk iem  i p ow iad a : „ ja  n ie  chodzę do 
k in a “  —  inny p ow ie  „ta  spraw a w ym aga  
w ie lk ich  kap ita łów , k tórych  u iv  n ie  m a­
m y11. P rze ch o d z i s ię  tak  ła tw o  do  p o rząd ­
k u  d z ien n ego  nad zagadn ien iem  p ie rw s zo ­
rzęd n ego  znaczen ia . W  kołach kato lick ich  
n ies te ty  n ia lo  s ię  m ów i o  rzeczach , k tó re  
w  życiu  m ilion ów  laką  ro le  od gryw a ją . —  
W p ły w  film u  iest n ies łychany. R o m m ‘o k  
to n a jlep ie j b o lszew icy , k tó rz y  w yk ład a ją  
sumy m iljon ow e  na film y  p ropagandow e, 
k tó re  Pu s/cza i a na ca ły  św iat. F ;lm y  te m a­
ją  wywołać- w rażen ie w  państwach Zacho­
du, jak ob y  eksperym en t państ wow o - g o s ­
p odarczy  zw iązku  sow ieck iego  uda ł s ic  w 
ca łe j pe łn i i w  ten sposób  szerzą  fa łszyw e 
p o j ę t o  o rzeczyw is tośc i ro sy jsk ie j.

C óż wo-bec w ie lk ie j  p rop agan d y  czyn i 
s ię  ze s trony  k a to lic k ie j?  I le  film ów  m am y 
Lego rodzaju , k tó reb y  w  p rzec iw ień s tw ie  do 
św iata  n ien aw iśc i i zn iszczen ia  g ło s iły  
E w a iig e lje  p raw d y?  C zy  są w o g ó le  film y, 
k tó reb y  p rzed s taw ia ły  " o b r a z  po łożen ia  i 
życ ia  rob o tn ik a  k a to lick iego , je g o  p ragn ie ­
nia ze  szczyptą  szczęścia, je g o  n ad z ie je  na 
przyszłość, ciche tę«kncfty i trnged je  życ ia?

M im o ws2yS'':ko, m im o trudności i n ie ­
porozu m ień  w e  w łasnym  oboz ie , m im o 
sprzeciwm y, ka to licka  myśl film owa to­
ru je  sob ie  d rogę . O dbyły  s ię  już dw a k on ­
g re s y  m ięd zyn a rod ow e  k a to lick ie , w  sp ra ­
w ie  film u. P ie rw s zY  k on g res  film o w y  ka to ­
lick i u rząd zon y  został w  rok u  1928 w  sto­
lic y  H o ian d ji w  H adze, k tó ry  w y ło n ił m ię­
d zyn a rod ow y  k a to lick i kom itet f ilm o w y

z s ied z ib ą  w  Pa ryżu . D ru g i K o n g re s  m ię- 
d zw ra rod ow y  k a to lick i ob rad ow a ł w  1929 
roku  w  M onachjuni. a b rak  u dzia ł w  K o n ­
g re s ie  d e le ga c i z  18 k ra jów . Stałym  p rz e ­
w odn iczącym  m ięd zyn a rod ow ego  k a to lic ­
k ie g o  kom ite tu  film o w ego  jes t Ks. pra ła t 
D r  E rn st z M onachium , k ta ry  jest za razem  
k ie ro w n ik iem  w y tw ó rn i film o w e j „ L e o  - 
f ilm 11, p ow o ła n e j do  z^cia p rze z  C en tra lę  
k a to lick ich  organ i/acy j c-hrześeiiańcko-soo- 
łecznvob  w  Monachium , a b iu ra  te jże  m ie ­
szczą sie w  ,.Leo-H aus“ , c e n t r a l  ruchu ka- 
to iię l-o -sn o leczn ego  na P o łu d n io w e  N iem ­
cy. Fachowmy w  zak res ie  film u  p rzyw iazu - 
ia duża w a ge  do obu konm-r-sów. k tó re  od ­
b y ły  s ie  z  ram ien ia  k a to lick ie g o  b iu ra  m ię ­
d zyn a rod ow ego  d la  film u  k a fo lic k ’ em v —  
K o n g re s  odbyty  w  M onachjum  p ow z ią ł na 
w m iesek Ks. kan. B r o h ć y  p rzew od n ic zą ce ­
go  „B rob o -F ii-n u 11 i regen sa  sem :narjnm  
L eo n a  Xj.TJ w: L ow an iu m  wr B e lg ii, b y  ze  
s tron y  k a to lick ie j p rzystan ie  do  p rodu kc ji 
k a ło ];ckich  film ów , a p rze z  m ięd zyn a rod o ­
w e z jed n oczen ie  f ilm o w e  zd o ln ó  k on iecz­
ny kau ita ł i zapew n ić  sob ie  od b io rców  w  
k ra iac li Eureny. IV  d z ied z in ie  film u  kato­
lic k ie g o  w y b ln ie  w soó ld z ia la  k ie ro w n ik  
k a to lick iego  b iu ra  gn ied zyn arod ow ego  dla 
f ilm ó w  Ks. kan. R evm on d  z Paryża ,

Ś w iatow a produkcin  f :imown an-zeżywa 
d z is ia j kryzys, w yc ze rp a ły  &V bow iem  te ­
m aty. R eżyseria  nic ma nic w p ió lnogo do pro 
dukow an ia , to toż rńo®ljwośc5 ro zw o ju  sie 
sku rczyły , ob ra zy  s ię  p ow tarza ją . P r z e ­
c iw n ie , po  s tron ie  k a to lick ie j sa w ie lk ie  
m ożliw ośc i ro zw o ju , gd y  s ię  b ęd z ie  p rodu ­
k o w a ło  m eczy , zw i-w ane z ruchem  kato- 
icv7m u( z h istorją  K ośc io ła , z  ku ltu rą  k a - ' 

to licką .

W  d z ied z in ie  w y tw ó rn i film ow ych  k a ­
to lick ich  —  na p ie rw szem  m inKcu posta­
w ilib yśm y  towarzystw  o  „ L e o —F ilm 11, w y ­
że j w spom n iana w y tw ó rn ie  film ow a  w  M o­
nachjum . P o d ję ła  ona ze szczęś liw ym  w y ­
n ik iem  na w ie lk a  ska le  p rodu kcjo  film ów  
katolick ich- T ow a rzys tw o  zn a la z ło  k on iecz ­
n e  fundusze, z a o e w ir lo  sob ie  pub liczność
i ren tow ność. D ziś  m ożna p ow ied z ieć , iż
dziieki zab iegom  K s. p ra ła ta  E rnsta i dyr.
K . F re y a  „L eo -F P m *1 jes t dziś tow a rzys t­
w em  znanem  d ob rze  na św ia fow yju  targu
film ow ym . S zczegó ln ie j w  ostatnich latach
Tow arzystw o s tw orzy ło  k ilk a  w ie lk ich  ka ­
to lick ich  film ów '. M. in. o ib rzvm ;c w ra żen ie
w vw a r ł film  p. t. „P o k ó i nad R zYm em 11 —  
p ie rw s zy  h is to ryczn y  fi'm  ka to lick i. W  r. 
u b ieo łym  tow arzystw o  „L e o -F ilm 11 w ys ia ło  
ek sp ed yc ję  do F g ic tu , P a les tyn y  i S yrji, 
gd z ie  sfwm rzono film  p. t. „S fin k s -P ó lk s ty - 
żv c -G o lg c+a“ . H is to rją  ch rześcijaństw a zo ­
stała uchw ycona w  fP m ie  p. t. M isja  
w szech św ia tow a1'!  .Jest ło d z ie ło  ii]m nw e 
geografm zno-ptatystyc/ne. Ostatni film  w y- 
tw ó m i „L e o -F ilm 11 by? w yśw ie tlan y  uh. 
roku  na K o n g re s ie  katolików/ N iem iec  w  
M onastyrze  w* W es t fa lii,  a nosi nazw ę 
..K on gres  E ucharystyczny w7 K a r ta g in ie 11. 
F :lm  v c  wTspan i3 łvch  obrazach  rozłączą  
wndkę Krz^/ża z  Pó łk s iężycom . Cały św iat 
bajkowo- z tysiaca i je d n e j nocy został w  
tym  film ie  w  św ie t le  czaru iąeem  u ch w y­
cony. lu d z ie  W sch odu  w  życiu eodzionnem  
p rzed s taw ien i, a ponad w szystk iem  g ó r n i ' 
św ia tow y  K o n g re s  E ucharystyczny w  K a r ­
tag in ie . —  P o k a zu je  s ie  iż  n ie  jes t rzecze  
ip e  m ożliw a , dać k a to licy zm ow i potężaiy 
b roń  w  ręk ę : p rodu K o ję  film ow a,



Tir. Si. „GŁOS NARODU11 z 'dnia 22-go lutego 1931. m*. I

Hiszpanii ciągle wre.

Rycina nasza przedstawia ulicę .Madrytu: konna policja .rozpędza demonstrujących studen­
tów. Jak wiadomo, przygniatająca większość młodzieży uniwersyteckiej hiszpańskiej jest za 

obaleniem króla i za wprowadzeniem rzeczpospolitej. /

i l i i i * .

t o . s ł y c h a ć
wtf JŁrafźoro le .

Kraków, dnia 22-go lutego 1931.
N i e d z i e l a  22: StoL św. Piotra.
P o n i e d z i a ł e k  23: śiw. Piotra Damj,
P o n i e d z i a ł e k  23: wschód słońca o go­

dzinie 6.58, zachód o 17.30.
 o______

MINISTERSTWO ODMÓWIŁO INW ALIDOM  
ZNIŻEK KOLEJOWYCH. Powiatowo K oło  
Związku Inwalidów W ojennych w  K rakow ie 
zawiadamia, że Ministerstwo komunikacji od­
mówiło inwalidom wojskowym (t. j. tym, któ- 

l rym przyznano prawo inwalidzkie w  czasie po 
■wojennej służby "wojskowej) —  prawa korzy­
stania ze zniżek kolejowych. W obec tego 

‘ zgłaszanie się inwalidów do -biura o zniżki jest 
■bezcelowe.

S T A N  CHORÓB w czasie od 15 —  21 bm. 
przedstawia się następująco: wypadków szkar­
latyny zanotowano 4. dyfterji 2, .paratyfusu 1. 
ospy wietrznej 7 i  odry 4.

N A G Ł Y  ZGON N A  U LIC Y . Wczoraj kolo 
południa wezwano Pogotow ie ratunkowe na 

| Rynek gł., gdzie koło Sukiennic od strony ul. 
'Szewskiej leżał na bruku jakiś mężczyzna, 
w  wieku około 70 lat. Lekarz Pogotow ia 

| stwierdził śmierć skutkiem udaru serca. Zw ło­
k i -przewieziono do Zakładu medycyny -sądo­
wej. Identyczności zmarłego dokąd nie stwier­
dzono.

PC H N IĘ TA  SZTYLE TE M  PR ZE Z P IJ A K A .
N a  stację Pogotow ia ratunkowego przywiezio­
no Marję Cięeielowską, (1. 10) z  głęboką raną, 
obficie broczącą krwią. Ciocieloweka podała, 
żo gdy przechodziła ul. W ęgierską przystąpił 
do -niej jakiś pijany przechodzień i bez powodu 
pchnął ją sztyletem w  prawe ramię. Po opa­
trzeniu skierowano Cięeieiowśką do szpitala 
chirurgicznego.

ZAW IAD O M IEN I A I K O M U N IK ATY .
POLSKA A PAPIESTWO AWINIONSKIĘ.

Staraniem Koła Historyków S. U. J. odbędzie się 
dziś w niedzielę o godz. 7 wieczór w sali Kopm- 
nika Coli. Novi (Nr. 02 U p.) odczyt Prof. Un. 
Jag. Dr Jana Dąbrowskiego na powyższy temat.

"ZNIŻKA CEN I PŁAC. Na powyższy temat or­
ganizuje Towarzystwo Ekonomiczne w Krakowie 
wieczór dyskusyjny w poniedziałek 23 b. ni. o 
godz. 18-tcj (6 wieczór!. w sali Izby Przemysłowo 
Handlowej. Zagai dyskusję docent En. Jag. dr 
F. Zweig. W  dyskusji wezimą udział m. im: prof. 
dr A. Tleydol, prof. dr A. Krzyżanowski i prof. dr 
A. Benis. Wstęp wolny dla wszystkich.

R E P E R T U A R  T E A T R U  SŁO W A C K IE G O .
Niedziela po południu: .,Broadway" (ceny zni­

żone).
Niedziela wieczór: ..Stary łobuz" (nowość — 

gościnne występy K. Junoszr-Sfępowskicgo).
Fonicdziałek: ,.Tragedja Fioieneka" —  „Raz,- 

dwa, trzv“ ... (gościnne występy K. Junoszy-Stę- 
powskiego — przedstawienie poptilarno —  ceny 
zniżODel.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
WANDA: ,.Quo Yadis" (w gł. roli Emil Jan- 

ningsl.
APOLLO: ,.Za Oceanem" (w gł. roli Maurice 

Cheva)ier).
CORSO: „Indyjski grobowiec" (w gł. roli Kon­

rad Veidt).
S ZTU K A : „Złodziej miłości (W łamywacz).
UCIECHA: ..Niebezpieczny romans" fw gł. ro­

lach Bctty A-ma.nn, B. Samborski i inni) film pol­
ski.

 on^--------
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Wczo­

rajsza prctmjera ..Starego łobuza" spotkała się 
z wiolkiem uznaniem i z aplauzem bywalców pre­
mierowych. Niewątpliwie wartości komedji F. No- 
aicreża, podane po mistrzowsku przez tak wielkie­
go artystę, jakim jest p. K. Junosaa-Stępowski. 
oraz przez towarzyszący mu zespół w osobach 
pp.: Jaroszewskiej, Ludwiżanki, Kosteckiej, Dro- 
hoekiej, Lasoniówruej. Walewskiej. Hierowskicgo, 
Pawłowskiego. Turskiego, Kaczmarskiego i Sm 
now fkiego. ' zalśniły wszystkimi lilaskami wielkiej 
kultury, świetnej znajomości ludzkich eharaktn- 
irów i' całą gamą znakomicie przeprowadzonych 
nastroi. Wartość sztuki, jak i znakomita kreacja 
nasozgo Gościa, dają asumpt do pomyślnych 
wróżb.

ALFRED CORTOT, światowej sławy pmhfet.i. 
najwybitire.iszy francuski mistiz fortepianu, wy­
stąpi z jedynym koncertc-im w pinmdziałek 23 
b m. w Starym Teatrze. Francuski świat nnizy- 
kalny odnosi się do swego genjałnego piairsty 
z uwielbieni un które •'■raidnje swa analogię chy­
ba tylko -,v ustosunkowaniu Gę pąlskte* publicz­
ności do Paderewskiego.

• ■ 5 ■;_______

W IA D O M O Ś C I K O ŚC IE LN E .
W  BAZYLICE 00. FRANCISZKANÓW w nie­

dzielę dnia 22 b. m. o godz. 12-tcj Chór Cecyljań- 
ski odśpiewa motety i pieśni wielkopostne Pcro- 
6iego i Rizziego.

AKAD EM JA  P A P IE S K A  W  ZW IĄ ZK U  
M ŁODZIEŻY PRZEM YSŁO W EJ

W  niedzielę dnia 22 bm. o godz. 0 popił- 
odbędzie się w  gmachu związkowym przy ul. 
Skarbowej 2 uroczysta Akad cm ja ku czci Oj­
ca św. Piusa X I w 9-tą rocznicę Jego korona­
cji. Na program zł-oiżą się: przemówienie prof. 
Edwarda Kozłowskiego, deklamacja, oraz pro­
dukcje orkiestry dętej ped batutą pfof. Kara­
sia i orkiestry symfonicznej Związku. Zakoń­
czy  obraz sceniczny M. Jamszanki w  jednym 
akcie, napisany speejahtio na uroczystość p. t. 
„N a  szczytach11.

Liga Parafalna w Dębnikach urządza dziś. 
w niedzielę w  sali p. Adamskiego o godz. 4.15 
pop. Akademję ku czci Ojca św.

Komisarz rządu m. Krakowa rozesłał wczo­
raj do wszystkich radców rozwiązanej Rady 
treść rozporządzenia wojewody krakowskiego 
rozwiązującego reprezentację gminną w  Krako­
wie. W ojewoda stwierdza w  swojem orzecze­
niu, że Rada zamiast 128-mu, liczyła zaledwie 
85 radnych. Nadto w  tej zdekompletowanej 
liczbie, 18 radnych było prawie nieczynnych. 
Sprawozdania rocznego oraz wykonania budżetu 
miejskiego za okres 1927/28 nie uznał wojewo­
da za wystarczające, z powodu braku uwag 
i wniosków Kom isji rewizyjnej i uchwały Rady 
miejskiej uznającej sprawozdanie to za rzetel­
ne oraz z braku potrzebnych załączników. 
Wkońcu wojewoda stwierdza że Rada miejska 
w  Krakowie zaniedbała wykonania kontroli

działalności organów gminnych.
Powyższe zarzuty wojewody krakowskiego 

godzą przedewszystkiem w  osobę prezydenta 
miasta p. Rollego i jego współpracowników  
w  Zarządzie miasta. Ich bowiem wyłączną wi- 
ną były uchybienia w  formalnościach budżeto­
wych oraz brak sprawozdań budżetowych za 3 
okresy. Zarzuty te wystawiają, bardzo niepo­
chlebne świadectwo rządcom m. Krakowa. W y ­
razić tylko należy zdziwienie, jak ci, których 
działalność w  mieście tak surowo skrytykował 
wojewoda krakowski, zdołają po rozwiązaniu 
Rady miasta a tem samem przy zwiększonej od 
powiedzialności wywiązać się lepiej ze swych 
zadań!

Nie odrazo Kraków zbudowano.
Znałem go. Zawsze nie miał czasu, spie­

szył się dokądś, ruchy miał nerwoAve, a 
w oczach zamyślenie, jakby nieobecność. 
Zawiszę miał pełno interesów „na głowie” .

Zona jego skarżyła mi si,ę fąz: „W ie Pan, 
że się boje o Bronka, on nic wytrzyma dłu­
żej takiego życia. Nawet po nocach nie ma 
spokoju, wiecznie co.ś kalkuluje, rozważa, 
decyduje. Zdenerwowany jest strasznie, —  
wszystko go drażni. Żeby tak chciał mnie 
posłuchać i porzucić myśl prędkiego wzbo­
gacenia się. Żylibyśmy może trochę skrom­
niej, ale pewmiej jak teraz.

N igdy nie wiom. co będzie jutro, czy nie 
wisi nad nami jaka katastrofa, „zla konjunk- 
tura“ ... . „

Niepewnie patrzę w przyszłość.
Tymczasem mój mą* twierdzi,, że musi 

prędko zdobyć majątek, a wtedy odpocznie.
Cóż, kiedy raz się uda drugi raz znów 

przychodzi strata i zabiera -wszystko- Niech, 
pan przyjrzy się mojemu mężowi, —  jest 
zgorzkniały, zestarzały, zatruwa życie so­
bie i innym” .

Nie widziałem ich przez parę lat.
Wczoraj spotkaliśmy się na ulicy. Przy­

stanąłem zdziwiony: uśmiech życzliwości 
na twarzy.

— Świetnie pan wygląda, panie Broni* 
sławie, odmłodniał pan, co się stało?

Roześmiał się wesoło.
—  Zawróciłem z błędnej drogi. Chcia­

łem prędko zdobyć majątek, a zdobyłem 
wielo smutnego doświadczenia.

Od trzech lat pracuję w  moim zawodzie 
inżyniera, mam posadę, żyję spokojnie. Do­
stosowaliśmy z żoną nasze potrzeby do na­
szych dochodów, część zapracowanego pie­
niądza odkładamy na książeczkę P. K. O.

Nie odrazu Kraków zbudowano” . Idę 
powoli, ale wiem. że na.pewmo dojdę do por­
tu spokojnej przyszłości.

Wyleczyłem się z ciężkiej choroby na­
szego wdeku: z życia nad stan i niezdrowego 
dążenia do szybkiego wzbogacenia się.

Moja droga do przyszłości prowadzi te­
raz przez I*. K . O.r Widzi pan, zakończył 
naszą rozmowę pan Bronisław, —  jak mi to 
dobrze robi. — J. L'.

HERBATA tylko

H. JAWORNICKI
Kraków, Runek et 44.

polskioj, należy życzyć, aby je j publikacje roz­
szerzały się w  naszych zakładach szkolnych i 
wychowawczych, w  konsulatach, poselstwach,
urzędach   oraz we wszystkich kulturalnych
domach polskich. Dalsze reprodukcje patrio­
tycznych obrazów, jak „Dnia Zadusznego" są 
najszczęśliwszą propagandą idei narodowej i 
zaspakajają nasze tęsknoty artystyczne.

a.
Reprodukcje obrazu „Dzień Zaduszny na 

W awelu" wydane przez Reifera, można oglą­
dać w  witrynach wystawowych firm krakow­
skich: Aleksandrowicza przy ul. Basztowej, Fi* 
szera przy linji A — B i Księgarni Krzyżanow­
skiego również przy A — B w  Rynku Główny n> ,

---------- 000-----------

Kraków, ul. Florjańska L. 7.
T e le fo n  N r. 137-58.

pierwszorzędne pracownie męskie i. damskie
według ostatnich modeli.

Specjalny dział dla Przew. Duchowieństwa!

Staraniem i nakładem „W ydawnictwa arcy­
dzieł sztuki polskiej", firmy polskioj i katolic­
kiej Henryka Reifera, ukazała się wspaniała 
eprodukcja znanego obrazu Wincentego W o- 

dzinowskiego, p. t.- „Dzień zaduszny w kate­
drze na W aw elu ". Jest to reprodukcja barwna, 
wielkości 1.20 cm. na 03 cni. —  a zatem roz 
miarów, w stosunku do dzisiejszych reproduk­
cji, bardzo dużych. Ponieważ wydawnictwo 
Henryka Reifera winno zainteresować zakłady 
naukowe, przypomnieć należy treść obrazu 
Wodzinowskiego. „Dzień Zaduszny w  katedrze 
na W awelu" wystawiony był w krakowskiem 
Towarzystw ie Sztuk Pięknych jeszcze w roku 
1926. poozetn został nabyty dla Sejmu i dziś 
zdobi tam jedną ze sal: Pośrodku wielkiego 
płótna umieścił artysta grupę królów polskich 
okresu piastowskiego, na prawo, za klęczącym 
Św. Stanisławem Szczopauowskim —  Jagiello­
nowie. a niżej nieco —  królowie elekcyjni. 
Z lew ej strony obrazu, na tronie biskupim, 
grupa rycerzy, bojowników i przywódców 
powstań z czasów Polski porozbforowej z T. 
Kościuszką pośrodku. W  głębi —  zjawa Ada­
ma Mickiewicza, a na pierwszym planie postać 
alegoryczna, wyobrażająca prawdopodobnie 
Polskę. W  tło u góry obrazu —  wizerunek 
Matki Boskiej j tłum wielu bohaterów i ryce­
rzy. Obraz Wodzinowskiego, zrodzony ze szla-

wydana przez H. Reifera.

chętnych wpływów Jana Matejki, porównać 
można ze znanym obrazem W . Tetmajera 
„Zmartwychwstanie" i z obrazem Jana Styki, 
p. t. „A legorja  Polski".

Firmie Henryka Reifera. która zamierza w y 
dawać podobne reprodukcjo arcydzieł Sztuki

Dziś i codziennie w kinie ..W A KD  Ał* S w . G e r tr u d y  5 .
•  1

Najm onum entalniejsze a rcy d z ie ło  w szechśw iatow ej produkcji film ow ej w w ersji dźwiękowej:

Guo Hadis...
Potężna epopea miłości i bohaterskiego męczeństwa. — Genjalna wizja zabaw, przepy­
chu i krwawych rządów tyrana. —  Najwspanialszy twór doby obecnej oannty na tle 

nieśmiertelnego dzielą H E N R Y K A  S I E N K I E W I C Z A ' ,
w  gł. rolach:

" i°TŚCflniany Emi! Jannings, Liljan Hal! Oavis, Olga Brink, Alfons Fryland
Olśniewające niewidzianym przepychem uczty i zabawy! — Okrutne igrzyska! Męczeń­

stwo pierwszych chrześcijan! —  Żywe pochodnie Nerona!
- ■■ ■ -  Film pozostawiający przepotężne niczem niezatarte wrażenie.

Pocz te seansów o «. 6. 
Ceny miejsc normalne. --------=====

9T0, w  niedz;elę o s  3.
—  . —  ■■ C e n y  miejsc normalne.
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W sprawie nasiej Encyklopedii!
W ostatnich czasach ooiawlły się r ó w n o c ^ ^ l e  w całym szeregu pism, względnie w załączonych 

do nich doaatkach niedzielnych, rŁ > w n o b rx in < ą se  a r t y k u ł y ,  zawierające, poza krótkim wstępem, prze­
druk (bez podania źródła) % p r o p ^ S S i l d o w C i f  O R l i e s i c j a n i k a  wydawanego przez k o n k u r u i a c a  
% n a m i  f i r m ę  w y d a w n i c z a .  Zastrzegając sobie poinformowanie szerokich sfer naszych czytelników 
dokładniej o formach, przebiegu szczegółach narzuconej nam i prowadzonej w sposób bezprzykładny 
dotąd w świecie wydawniczym kampanji,

o ś w i a d c z a m y :
1. Nie jesteśmy w y d a w ilc t rw e n r  nieimeckiein, tylko oolsklem, z siedzibą 

W  Krakowie. Właściciel iirmy jest rodowitym Duńczykiem, a w  całej 
firmie niema ani jG U lts g O  N ie m  a . Polakam i są wszyscy nasi współ­
pracownicy, drukujemy tylko w polskich drukarniach, papieru dostar­
czają polskie papiernie.

Nazwa W ydawnictwo „Gutenberga” jest jedynym i przypadkowym ele­
mentem, który nas łączy z firmami o podobnem brzmieniu w  Danji, Ho- 
łandji, Niemczech, na W  “grzech i t. d., a F.rma nasza przyjęta ją swego 
czasu dla ceiów czysto reklamowych, z powodu wielkiej popularności, jaką 
się wspomniane firmy cieszyły w  swoich krajach. Pod tą firmą uzyskaliśmy 
zresztą w  Polsce tylu czytelników, że nie mogliśmy zmieniać jej brzmie­
nia, z chwilą, kiedy stała się ona powodem konkurencyjnych napaści 
na nac z okazji wydawania Encykiopedjl.

Chcąc sobie zapewnić jak najbogatszy materiał Ilustracyjny we­
szliśmy, niezależnie od polskich zakładów graficznych, w kontakt z najwięk­
szą bezsprzecznie instytucją w  tej dziedzinie na kontynencie, jaką jest 
Instytut bibljograficzny w Lipsku. Nabyte przez nas prawa objęły automa­
tycznie także wszystkie prawa do tekstu wydawanego przez ten Instytut 
wielkiego Leksykonu Meyera (wydanie najnowsze), dzieła bezsprzecznie jed­
nego z najpoważniejszych w  tej dziedzin{e, j dlatego nic nie stoi na prze. 
szkodzie byśmy n i; mieli pod najściślejszą kontrolą ze strony całego 
sztabu polskich uczonych, specjalistów, literatów i t. d. z tekstów tych, 
w miarą potrzeby, zupełnie legaln ie korzystać.

4. PolSte, jei geografii, historji, literaturze, sztuce i t. d. poświęcamy w  ra­
mach dzieła cały jeden tom, czego żadna inna encyklopedja powszech­
na dotąd nie uczyniła. Niezależnie od tego uwzględniamy oczywiście 
w całem naszem dziele sprawy polskie (osobistości, miejscowości, insty­
tucje, zdarzenia i t. d.) w sposób tak wycserpujstcy i wszechstronny, 
że jedynie tylko nieprzebierająca w  środkach zawiść konkurencyjna może 
się zdobyć na zarzuty w  tym kierunku.

5. Kilkudziesięciu naszych wyłącznie poFskPsh współpracowników, to 
uczeni ze sfer uniwersyteckich, z innych wyższych uczelni, bibliotekarze 
największych Dibljotek, kustosze muzealni, specjaliści w  dziedzinie techniki, 
technologii, rzemiosła, sztuki stosowanej, wychowTania, sportów ił  d Ogło­
szenie nazwisk nastgpi z chwilą zamknięcia dzieła, w  ostatnim tomie, a to 
z uwagi, że liczba ich z każdym tomem się powiększa.

b. lak do każdego zbiorowego dzieła, zakraaly się i do naszego w  początkach 
naszej pracy pewne usterki, zwłaszczi natury korektowej, których zresztą 
nie omieszkamy sprostować w sposób normalnie przyjęty. Że takie, w  sto­
sunku do ogromu włożonej w dzieło Drący, drobne niedomagania nie zmniej­
szają w7 niczem jego wartości, o tern świadczą zarówno miarodajne dla 
nas zdania najwybitniejszych uczonych, jak i popularność, którą zy­
skaliśmy wśród ogromnej rzeszy naszych czytelników.

Wydawnictwo „Gutenberaa*’ 
H E L3 E  FKRSj O

\rs*ków, ulica Dunajewskiego 2,

w

Z y c ie  gcspodurc%e
Ludz-n przestają wyjeżdżać zagranicą.

Tegoroczny -uch ■wyjeżdżając;; oh na Ri­
wierę i do krajów efcpłycb był nader słaby. 
IW porównaniu * łatami utoiegiemi, a szczegól­
nie x r. 1928, kiedy w o Kresie doskonałej kon- 
juLiiktwy kto mógł korzystał, by zobaczyć ka­
wał świata, ruch tegk^oczny stanowi wszyst 
kiego 10 proc.

fcądząc na podstaw i ruchu w  okresie zi- 
mowj m„ należy cię spodzrawuć, że okres letni 
uwiązany zwykle z wyjazdami do różnych ba- 
dów dkąpteM" zagranicznych) będzie słaby. 
Poprwfca te sfery które zwykle leczyły się 
w  czeskich francuskich', włoskich -zdrojowi- 
skacii. nie mają dziś środków nie tyłki na wy­
jazd zagranic*, ale nawet na wyjazd na -pod­
warszawskie letnisko. Ci, kturzy mają jeszcze 
parę groszy, boją 6ię ruszyć z miejsca, by 
władze SKarbowe nie zanotowały ich nazwisk 
i następn e nie wymierzyły podatku, kierując 
się poglądem że kto ma na wyjazd, ten może 
płacić za siebie i za tych, którzy potracili ma­
jątki.

Urząd skarbowy aresztuje wpływy 
przedsiębiorstwa.

•^nna Borman, Szwede i S-ka w Warszawie 
przestała wypłacać zarobki swym pracownikom 
i robotnikom. Powodom tego stała się okobcz 
rość że urząd skarbowy natożył areszt za za­
legła podatki na jedyne wpływy firmy, jakiemi 
w obecnej chwili są dla niej należności za wy- 
bonywane kotły dla Monopolu Spirytusowego.

F :rma Borman Szwede i S-ka, celem przetr­
wania kryzysu, uzyskała nadzór sadowy i o d ro ­
czenie wwpłat wierzycielom, jednak Urząd Skar 
trawy, korzystając z odnośnych przepisów pra. 
wa, nie zastosował odroczenia do zaległości po­
datkowych.

Wstrzymanie wypłaty zarobków pracowni­
kom i robotnikom, poza pozbawieniem ich Chle­
ba spowoduje przerwe w wykonywaniu zamó­
w ien i dla Monopolu Spirytusowego, wobec 
czego i Urząd Skarbowy będzie pozbawieni 
dalszych wpływów na rachunek zaległych po­
datków.

o f i c j a l n a  g i e ł d a  w a l u t o w a .
Warszawa 21 lutego. Dolary $ ł t  8.9:5. 8.89. 

Dewizy: Rdgja 124.40, 124.71. 124.09: HiDndja
358.10- 359,00, 357.20: Londyn 43.34U ,  43.15, 43,34;

Deficytowy bilans płatniczy Polski za r. 1929.
Ogło&souy osta-tnio przez Główny Urząd 

Statystyczny, bilans płatniczy Polski za r. 
1929 zakończony został saldem ujemnem w kwo 
cie 0.8 mini. zł. (w  r. 1928 —  saldo dodatnie 
6.9 mĄj. zł.).

Uj-mne saldo naszego obrotu towarowego 
z zagranicą zmniejszyło się z 1,094.5 milj. zł. 
w  r. 1928 do 543.3 milj. zł. w r. 1929, przy 
ozem cKsport zw iększył się w tym okresie 
z 2.485.3 do 2.704.9 milj. zł., natomiast import 
nasz wykazał ramrejszemie 7. 8.579.9 do 3.248.2 
milj. zł. W  dziedzinie innych pozycyj obrotu 
bieżącego wykazu ią wzrost przyohodu: usługi
komunikacyjne (199*7 milj. zł. w  r. 1927, 237.3 
■małj. zł. w  r. 1928 i 281.4 milj. zł. w 1929 r.), 
przekazy emigrantów i kapitały, przywiezione 
przez -eenrgrantów (242.7. 271.1 i 277.8 milj. 
zł.), wydatki turystów zagranicznych w Polsce 
(71.1. 98.3 i 167.1 iimlj. zł.) usługi ubezpiecze 
ciowe (6.7, 14.7 i 119.8 milj. zl.), wydatki rzą-. 
uow obcych w Polsce (6.0. 8.5 : 9.0 milj. zł.) i 
cła pobrane na terenie W . M. Gdańska, a prze­
kazano skarbowi państwa (58.4, 97.9 i 105.1 
milj. złotych). Natomi-ast zmniejszenie wykazu­
ją procenty i prowizje f 17.9. 31.6 i 30.8 milj. 
z itt oraz inne (13.2. 10.7 i 0.1 milj. zł.).

Po stronie rozchodu nastąpnjąće inno pozy­
cje bieżące wykazują zm niejszeni, a mianowi­
cie: usługi komunikacyjne ,90.1. 86.9 i 79.0 milj 
zł.), wydatki turystów polskich zagranicą 
(122.0. 109.0 i 04.9 nrl.j. zł.), cła wypłacone 
przez obywateli polskich w W . M. Gdańsku 
(79.0. 102.8 i 07.5 ,-milj. 7,1.). mn« (32.0 28 4 i
28.0 milj. zS p  Natomiast zwiększenie ujawniają 
kap:ta!y wywiezione przez naszych emigran­
tów  (53.6. 61.1 i 68.7 milj. 7.1.), usługi ubezpie­
czeniowe (5.4. 11.7 i 131.2 mdiź.-zł..

wydatki rządu Polskiego zagranicą 
(10.4, 13.2 i 44.7 milj. zł.), oraz dywidendy, pro 
centy i nrowizje (247.4, 316,1 i 410.8 milj. zł.).

Powstały w  ten sposób
niedobór bilansu usług i towarów

w sumie 600.3 milj. zł. (w  r 1928   1,103.7
milj. zł.) mufciął być po-kryty przypływem kapi­
tałów zagranicznych, gdyż w OTzeciwnym ra z *  
nie mógłby się On na dłuższą metę utrzymać. 
Kaptały zagraniczne, które w r. 1929 przypły­
nęły do Polski, miały głównie charakter krótko 
terminowy.

W  zakresie u z y s k a n y c h  przez nas kredytów 
krótkoterminowych
wzrosło zadłużenie gotówkowe przedsiębiorstw 

polskich

W, milj. zł. w r. 1927, 769.0 milj. zł. w r.

Nowy Jork 8,91, 8.9.3 8.89: Nowv Jork telegra­
ficznie 8.92. 8.91. 8.96: Paryż ' 31 "9. 35.08 84.9® 
Praga. 26,42 44. 26.19 26.86; {bStokholm 238.80. 
23li29. 238.S1: Wiedeń 125.38. 125.69. 125.07: W ło­
chy 46.72. 46.84, 46.60; Berlin w obrotach pry- 
flatiiYch 212.05.

K U R SA  O BLIG ACJI.
?>% premjowa budowlana 50 —  lj-% kon wer­

syjna 49|cj — 6% dolarowa 71(4 — 10% kole­
jo w i 103 —  8 % - Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj, 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurvcb 21 lutego, Paryż 20.33•%. Londyn 

25.18%, N'.vyy( Jork 5.18.7i). Berlin 123.26, W ie­
deń 72.88, Praga 15.36,. Warszawa 58.05.

1928 i 914.3 milj. zł. w r. 1929) i zadłużanie 
banków (106.3, 136.9 i 138.1 milj. zł.). Równo­
cześnie -ednak wzrosły znacznie wierzytelności 
banków (9.2, 145.7 i 235.3 m’lj. zł.) Sprzedaż 
papierów wartościowych w obrotach między­
bankowych wyniosła w r. 1929 —  36.3 milj. 
zł. (w  r. 1927 —  55.4 milj. zł., a w r. 1928 —  
79.8 milj. zł.), zaś wzrost zadłużenia z innych 
tytułów wyniósł 181 milj. zł. W  zakresie 

kredytów długoterminowych 
wzrost zadlu-żonia państwa i samorządów w y­
niósł zaledwie 7.1 milj. zł. "w r. 1927 —  544.9 
milj. zł., w  r. 1928 —  167 mSlj. zL). obligacje 
i listy zastawne u,plasowane zagranica, wyruo-
sły 68.5 milj. zł. (w  r. 1923   56.3 milj. zł.).
wzrost udziałów zagranicznych w przedsiębior­
stwach polskich —  130.2 milj. zł. (w  r. 1927 —
68.1 milj. zł., a w r. 1928   101.3 m:.ljj*zł.),
powiększenie kapitałów w oddziałach przedsię­
biorstw ragranieznycili w Polsce —  47.8 milj. 
zł. (wobec 2.2 mili. zł. w  1928 r j.  wreszcie 
wycofanie udziałów połsk ch w przedsiębior­
stwach zagranicznych —  0.3 n :lj. zł. (w r.
1927 —  1.1 milj. zł:; a w r 1928   0.1 milj.
złotych).

Po stronie rozchodów obrót kapitałów krót- 
k oferm „nowych w y k a z u je  wzrost w ierzytelno­
ści w  handlu zagranicznym (168 1 wobec 19.6 
m ilj .  zł. w r. 1928). spłaconych kredytów go ­
tówkowych przez przedsiębiorstwa, rmlskio 
(S10.7 milj. zł, w r. 1927. 529.8 milj. zł. w r.
1928 j 600.8 milj. zł w r. 1929), oraz kredy 
łów  gotówkowych udzielonyelf! zagranicą przez 
przedsiębiorstwa polskie (16.6 milj. zł. w  r.

192J, 31.5 milj. zł. w r. 1923 i 16.0 muj. zł. 
w r. 1929). Kupno papierów wartościowych 
w obrotach .niądzyban.kowych wyniosło w os­
tatnich trzech latach 25.3. 38.B i 19.7 milj. zł., 
wreszcie zimniejs-zeniowzadłużema z innych tyfcu 
łów wyniosło w r. 1929 —  12.6 milj. zł.

W  zakresie kapitałów długoterminowych 
amortyzacja naszych długów państwowych i 
samorządowych wyniosła 1210 milj. zł (w ro­
ku 1927 —  94.8, w r. 1928 — 93.7 milj. zł.), 
amortyzacja obligacyj i listów zastawnych ■— 
4.7 mOj. zł. (w  r. 1928 —  11.3 milj. zł.), nabyte
udziały w przedsiębiorstwami zagranicznych __
10.6 mili. zł.), wreszcie zmnieiszeire kaoitałów 
w oddziałach przedsśębrarstw zagranicznych 
w Polsce — 32.7 milj. zl. 'wobec 2.6 milj. zł. 
w roku 1S2S i 0.7 milj. z Ti w r. 1927), Ogółem 
zadłużenie nasze z tytułu kredytów krótkoter­
minowych powiększyło się w 1029 r. o 551.6 
milj. zł., zaś z tytułu kredytów długotennino 
wych —  41.9 milj. zł.

Pobieżna hrdaj analiza powyższych eyf.p 
wskazuje wyraźnie. w jakim kierunku nasze 
gospodarstwo społeczne por inno się rozwijać 
i że be-z poważnego udziału ka-pitału zagranicz­
nego nie ma mowy o regeneracji naszego ży­
cia gospodarczego.

Poniedziałek 23 lutego,
Kraków (312.8). G. 11.49 Przegląd prasw 11.53 

Sygnał czasu: 1210 P ły ty  gramofonowe: 13.10
Komunikat meteorologiczny: 14.30 Dja.log z Wilna; 
15 Komunika; gospodarczy; 15.35 Przegląd komu­
nikacyjny; Lekcja francuskiego; 16.15 Pro­
gram dla dzieci st„ -szych i m łodzieży; 16.45 Pły­
ty gramofonowe: 1715 Odczyt z-? Lwowa: 17.45 
Muzyka lekka- 18.45 Rozmaitości: 19.10 „Skrzyn­
ka11 i giełda rolnicza11- 19.25 P łytv  gramofonowe- 

Lw ów  (385.1) G. 17.15 „Wojna- bez nimbu -i 
pak>s»“  —  wygi. dr 7. Zygulski. Transmisja na 
wszystkie_ stacje polskie: 20 Niemowie o poran­
nej godzmie11 —  wykład docenta dr St. ProgiM 
skin,go.

Warszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy: 
'1.58 Sygnał czasu; 12.10 P ły tv gramofonowe; 
1ó.p0 "Lekcja języka francuskiego- 16 15 Program 
dla dzieci starszych i młodzieży; 16.45 Płyty gra­
mofonowe; 17.15 Odczyt z,e Lwowa: 17.45 Muzyka 
lekka i kawiarni „Gastronom,ii11; 20 „W śród ksią­
żek11: 20.1.> Odczyt z W ilna: 30.45 Premiera „Sło­
wik hiszpański11, oppiretka; 23 Muzyka h.kka i ta­
neczna z hotelu Polonja11.

Katowice (408.7). G. 15.20 Komunikat Polskie­
go Związku Zrzeszeń Gospodarczych W oj. Śląs­
kiego. oraz komunikat Teatru Polskiego: 18.45 
Codzienny odcinek powieściowy: 19.15 W i. W lo- 
sik: pogadanka' z dzuJtt „Ogrodnik śląski11.

ł
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Kowna skłonne da usteostw.

Rokowania z Litwą o spław na Niemnie i Wilji.

Wilna (PAT). W  początkach marca na po- 
praniezu poteko-iitewskiem odbęazie się konfe­
rencja nawigacyjna, mająca na celu omówieniu 
kwestji spławu na Niemnie. Wilji i Mereczance 
Podobno na skutek interwencji kupców litew­
skich władze kowieńskie zgoilzńy się na roz­
szerzenie komunikacji ,vodnej na rzekach gra 
nicznych i nie będą czyniły trudności formal 
aych przy spławianu, jak to miało miejsce w la- 
taca ubiegłych.

Błogosław ieństwo Ojca św dla prasy
Katolicka Ajencja Prasowa komunikuje: Pra­

sa polska w  olbrzymim, swym odłamie, rozu­
miejąc, że tylko nauika katolicka jest tą n.ie- 
/.możona siłą moralną, która może wywieść 
świat z dzisiejszego chaosu i poprowadzić go 
ku lepszej przyszłości i że tylko w  nauce Chry­
stusowej jest odrodzenie i lepsza przyszłość 
Polski, daje wyraz swemu .przywiązaniu do 
Kościoła składajhc przy każdej okazji ser­
deczny, synowski hołd jego  Najwyższemu 
Zwierzchnikowi na ziemi.

T w  tym roku prasa polska dala wyraz 
swym uczuciom w stosunku do Głowy Kościoła 
z okazji dziewiątej rocznicy elekcji i korona­
cji Ojca św. W  odpowiedzi na te życzenia 
i wyrazy hołdu synowskiego Polska Katolicka 
Ajencja Prasowa otrzymała z Watyknu tele­
gram, podpisany pracz kardynala-sekretarza 
etanu. Ojciec św. dziękuje w  mm serdeczni*' 
za wyrazy hołdu i przesyła swe błogosławień­
stwo prasie polskiej, która służy ideałom ka­
tolickim.

toyuucn gazów w Kopalni w ęgli
25 górników zabitych

Akwizgran, 21 lutego. W  kopalni węgla 
„Eschiweiler-Reserwe" w Nothbergu koło Eśęh- 
wailer w ydarzył się dziś ramo straszny wybuch 
gazów kopalnianych. W  chwili wybuchu w  tej 
części kopalni zaętych  było ponad 100 górni­
ków. W  toku akcji ratunkowej do godziny 15 
wydobyto 25-ciu zabitych, 4 ciężko rannych 
i około 70 zdrowych. Kilku górników znajduje 
się jeszcze w przysypanej sztolni. A/tcja ra- 
tutLiowa prowadzona jest z całą intensywno­
ścią w  dalszym ciągu. Na miejsce zjechała 
komisja celem zbadania przyczyn katastrofy.

EKSPLOZJA W GŁĘBOKOŚCI 600 M.

Akwizgran, 21 lutego. Bo w ieczora w ydo­
byto wszystkie ofiary katastrofy w  kopalni 
y.Esehw ciler-Reserve“ . Jest ich ogółem 30 zabi­
tych, 3 ciężko rannych i 7 lżej rannych. W  ko­
palni poniosło śmierć 29 górników, 1 zmarł 
w  szpitalu w  następstwie odniesionych ran. 
Przyczyna wybuchu nie została jeszcze ustalo­
na. Wybuch wydarzy! się na pokładzie leżą­
cym 600 m. pod powierzchnią ziemi. Zabici są 
do tego stopnia zniekształceni, że tylko trzech 
z nich zdołano zidentyfikować.

Nieudałv zamach na rząd p e ru ran sk i.
Nowy Jork, 21 lutego. Jak z Lim y donoszą, 

‘dokonano wczoraj zamachu celem obalenia 
obecnego rządu pcmwjaóskjego, pułkownika 
Cerro. który w sierpniu ub. r. dokonał przewro- 
u, obalił prezydenta Leguię i sam objął wła­

dzę. Grupa złożona z okoto 100 osób cywilnych 
i wojskowych, uzbrojonych w karabiny i rewol­
wery, usiłowała wczesnym rankiem wtajgnąć 
do budynku rządowego w celu ujęcia prezyden 
ta Cerro 1 obalenia jego rządu. Zamach został 
udaremniony. Spiskowcy zbiegli i uciekli do 
miasta portowego Kallao, gdzie zabarykado­
wali się w starej fortecy Real Filipe, zainienio- 
noj obecnie na urząd celny. W ojska rządowe 
podjęły pościg i otoczyły zabarykadowanych 
spiskowców. W yw iązała się zacięta walka, trwa 
ją ca kilka godzin, w toku której zabitych zo­
stało 61 osób, w tem wielu bezstronnych pasan- 
tów. Kilkadziesiąt osób odniosło rany. Reszta 
powstańców poddała się i została aresztowana. 
Grozi im kara śmierci. Spisek został uknuty 
przez zwolenników i przyjaciół popr zedniego 
prezydenta. _^eguii.

Już się zbliżył mroźny, dokuczliwy luty, 
Spiesz się d i Kap ery a kup nowe buty! 

Jakaż moda w lutym, która wszystkich czeka? 
Gdy każdy na narty lub na lód ucieka! 

Ale tak na nartach, fakoteż na lodzie 
Potrzebne obuwie, które dobre w chodzie. 

A takie wyrabia, sprzedaje KAPERU,
^ On najwięcej sportowców w te buiy ubiera.

Rząd hiszpański zapowiada polityką pojednania.
Socjaliści w zdecydowanej opozycji.

Paryż, 21 lutego. Premjur hiszpański admi­
rał Aznar w j  głosił wczoraj przez rad jo  mowę 
programową, w  której m. i. oświadczył, że 
rząd jego będ/.ie prowadził politykę pojedna­
nia. W  .sprawie polityki zagranicznej oświad­
czył Az-na.r, iż rząd jego pragnie -współpraco­
wać z innemi państwami nad utrwaleniem po 
koiu światowego.

Pizywódca socjalistów hiszpańskich Prieto 
został wezwany do stawienia się w przeciągu 
8 dni przed sąd wojenny w Bilbao, gdzie ma 
odpowiadać za uprawianie propagandy rewolu­
cyjnej. W  wywiadzie udzielonym koresponden­

towi „P-opulaire" Prieto oświadczył, że socja­
liści hiszpańscy pozostają nadal w ostrej opo. 
zycji do obecnego rządu. Nowy rząd nie jest 
niczcm in-nem ja-k zbieraniną zdyskredytowa­
nych polityków', w sam raz dobrych dla. lliirz- 
panji do łatania zniszczonej przez Primo de 
Riwerę konstytucji z r. 1S7(>. A le  już dziś moż­
na przewidzieć, że rząd Aznara nie będzie 
w stanie zreparować nadwyrężonej przez -sa­
mego króla nawet konstytucji. Usunięty w cień 
rząd w najlepszym razie potrwa p a rę  tygodni, 
poświęcając swój żywot ochronie skazanej na 
śmierć monarchii.

Zamach na króla albańskiego w Wiedniu.
Wiedeń, 21 lutego.* Przed gmachem opery 

dokonano wczoraj wieczór zamachu na bawią­
cego ouecnie we Wiednhi króla albańskiego 
Zogu. Król wyszedł cało, natomiast adjutant 
jego, major Topcllaj, został zabity a minister 
dworu Libahowa ranny w nogę. Sprawcy za­
machu, dawny kapitan artylerji albańskiej Agis 
Kami i studen albański Gjelossi, zostali ujęci 
Minto spóźnionej pory wieepremjer i minister 
spraw zagranicznych dr. Schober odwiedził 
króla Zogu i z!«żył mu wyrazy współczucia.

Król Achmed był na przedstawieniu w Ope­
rze Państwowej, gdzie grano „Pajace1’ i ..Le­
genda Józefa’1. Po przeclsatwicniu. które skoń­
czyło się o godz. 22-gicj wyszedł król z gma­
chu opery tylnem " wyjściem i udał sio wraz 
z towarzysząemi mu osobami do samochodu, 
który czekał na niego na Obergas^e. W  chwili 
kiedy król zajął miojseo w samochodzie padło 
około 10 strzałów.

R EW O LW ER  W  RĘKU DAW NEGO PRZY- 
-  JAC1EI A. - *     ..

Wiedeń (PA T ). Poltója wiedeńska przepro­
wadziła w  ciągu nocy ubiegłej i dnia dzisiej­
szego ścisie dochodzenia wśród emigrantów 
albańskich^ zamieszkałych we Wieuuiu. aby wy 
śledzić spćlników sprawców zamachu „D ie 
Stundc" stwierdza, ż,e-' rewolwer, znale-ziouy 
przy Azłz Cami jest pochodzenia rosyjskiego. 
A z iz  Oami jest członkiem stronnictwa b. al­
bańskiego premjera, Fan Noli. N ok Gjelossi 
należy de grupy emigrantów albańskich „Ba- 
skini Komfcatoi-e” . Przed 10 laty był Aziz Ca- 
ini przyjacielem obecnego króla Zogn, później 
nastąpiło między nimi nieporozumienie na tle 
politycznem. Aziz Cami muśiał z tego powodu 
opuścić Altanję. Obaj sprawcy zamachu przy­
znali kię -na policji do czynu oświadczając, że

Król ocalał, jego adjutant zabity

chcieli zamordować króla Zogu, ponieważ ten 
„zaprzedał swój kraj".

CZY  MrF-LI WSPÓLNIKÓW.

Wieueri (P A T ). Przesłuchiwanie w ciągu no­
cy aresztowanych w  s,prawie zamachu na króla 
albańskiego dwu Ałbańczyków szło w kierunku 
wyjaśnienia, czy wchodzą tu również w grę i 
inni sprawcy zamachu. Aresztowany Gjelossi 
dowodzi, że przypadkowo tylko przechodził 
obok budynku opery, gdzie zobaczył samcohód 
króla i że zupełnie bez porozumienia z drugim 
Albańczykiem dokonał zamachu.

Tymczasem A-ziz Cami zeznaje, że wiedział 
o obecności króla w gmachu opery i że już po­
przedniego dnia postanowił wraz z Gjelossim 
dokonać zamachu na króla. W  tym celu dnieli 
się udać pod gmach opery I tam wyczekiwać 
na wyjście króla. Obaj aresztowani A lbańczyey 
oświadczyli, że dokonali zamachu ,z pobudek 
politycznych, w celu usunięcia króla. Adjutant 
króla, Topolayi, rażony dwoma kulami w głowę 
poniósł śmierć na miejscu. Rany przebywające 
go obecnie w szpitalu marszałka dworu króla 
Są lekkie. Publiczność była tak oburzona za­
machem, że chciała zły uchować jego sprawców* 
W  czasie strzelaniny dano ogółem 15 strzałów,

DOC LODZENIA , DOTĄD BEZ REZULTATU.

Wiedeń (P A T ). Bziriaj przedpołudniem prze 
słuchiwała .policja- albańskiego ministra dwor­
skiego Libahovę, który —  jak wiadomo —  zo­
stał raniony w czasie zamachu. Libahova ze­
zna t. ( ż e  widząc strzelających zamachowców 
oddał ze swego rewo'weru 4 strzały, które 
jednak nikogo nie trafiły.

Dochodzenia wśród kolonji albańskiej we 
Więcfimi dotychczas nie dały żadnego rezul­
tatu. ■;

Znaczne podwyższenie podatku od kar! do gry.

R188o’.,‘ I I S M
Tel. Nr. 
104-85

F O R T E P I A N Ó W  
Firn.. W Ł A D Y S Ł A W  B D L 0 N S K I

(daw nej Zygm . Raba) 

Kraków, R r e a  Ałówny 34.
(Pałac Spiski)

poleca w  wielkim wyborze Kra;owe i Za­
graniczne fortepiany, pianina, fisharm onja 
na bardzc korzystnych warunkach. — 

Ceny konku-encyjre. 
Używane fortepiany (ł pianina, z gwa- 

ranc!ą zawsze na składzie.

Własna Sala Koncertowa.

Warszawa. (P \T ). Prezydent Rzplitej pir 
wrócił dziś do Warszawy po kilkutygodniowym 
wypoczynku w tYióle.

Warszawa 21. 2. (Tolcf. wł.), Porządek dzień 
ny .-najbliższego posiedzenia Sejmu, które od­
będzie się w  środę dnia’ 23  b. m., zawiera m. 
:n. sprawozdanie Komisji Skarbowej o projek­
cie nowelizacji ustawy antyalkoholowej, pierw 
Sąe czytanie projektu rządowego, zm n ie js za ją ­

cego w  roku 1931 o 30.000 ha. obszar kontyn­
gentu parcela-cyj.nego w okręgach piotrkow­
skim. lubelskim, poznańskim i grudziądzkim.

Ponadto na porządku dziennym jest. projekt 
ustawy o podatku od kart do gjry. W odle tego 
projektu podatek od talji kart,' sporządzonych 
z kartonu pajpieirowego ma wynosić 2 zh. z in­
nych materja.łów, jak płótno, jedwab i t. A..

5 zł. Organa władz mają prawo sprawdzania 
w restauracjach, kawiarniach i innych lokalach 
publicznych i klubowych czy karty są ostem­
plowane. Dochody z  podatku od kart wym-oshy 
w roku 1929/30 470.00O zł. Opłata wymiOfiiła 
od talji kart- dla skarbu 50 gr., a  dla Czerwone­
go Krzyża 75 gr. Obecnie stawki będą dla 
skarbu poczwórne. W ynosić ono bedą: dla
skarbu 2 zł., a na rzecz Czerwonego Krzyża 
1 zł. Ustawa przewiduje, że może zostać zniżo­
na odpowiednio subwencja dla Czerwonego 
Krzyża, z dochodów Loterji Państwowej, pre­
liminowanych na rok 1931/32 w  wysokości 
mil jon a złotych.

Sensacy;nv wninseK w nrocesis o strza ły
w częstochowskiej Kasie Chorych.

Warszaya, 21. 2. (Tul. wł.). W  dniu dzisiej­
szym odbywało się w  procesie o strzały w K a ­
sie chorych w  Częstochowie dalsze badanie 
świadków, obracająeo sie ciągle dokoła tego, 
czy oskarżeni znajdowali się w Kasie cnorych 
w chwili, gdy rozległy się tam strzały Pytania 
obracały się ciągle dokoła głównego świadka 
oskarżenia Siwka, który uparcie stwierdza 
tożsamość oskarżonych z ludźmi, których wi­
dział w Kasie chorych.

Jak doniosły pisma, adwokat Dąbrowski wy 
stąpił z sensacyjnym wnioskiem, którego treści 
przewodniczący nie pozwolił ogłosić w  nrasie. 
Wniosek ten jest tak ważny "że gdyby znalazł 
potwierdzenie w  zeznaniach świadków, to obro­
na podważyłaby prawdziwość zeznań głównych

świadków oskarżenia. Przewodniczący zwrócił 
się dziś do przedstawicieli prasy, mćwiąc: 
Wczoraj zwróciłem się do prasy, prosząc o nie- 
ujawmanie newnej części posiedzenia, dotyczą 
cej wniosku ob.ony. Mimo to w  jednem z pism 
pojawiła się o tem wzmianka. Zwracam uwagę, 
źe w razie powtórzeniu się takiego incydentu, 
wydalę prasę z sali sądowej. i

Import nie olręty b i lw e m  handlnwym.
Tytoń, jedwabie i rodzynki dostają się 

pizemytera na Śląsk.
Katowice. (P A T ). W  ostatnim tygodniu 

w  okręgu śląski* go inspektoratu straży granicz 
n*"j zatrzymano 50 osob za przemycanie towa 
iów, głównie tytoniu, jedwabiu, rodzynek itp, 

•M. in. zatrzymano w  Czeladzi ceobnika z prze­
mytem 19 kg. tytoniu w  chwili, gdy usiłował 

^przenieść przemyt przez granicę. Wartość to­
waru wynosiła 5.600 zł.

ń Dr. S tanisław  ŁAPIŃSKI
p o w r ó ę i ł

K ra k ó w , F lo r ia ń s k a  31 , l p .

telefon 133-53.

Mem oriał, a nie anonim Kubali.
Nie było obelg, tylko zarzuty.

Adwokat ITofmokl-Ost.roWiki, obrońca maj. 
Kubali, udzielił pUmom warszawskim w yja ­
śnień w  sprawie procesu. Wynika z nich, że 
pismo maj. Kubali niesłusznie nazwano anoni­
mem, bo jest ono obszernym memorjałem, opar­
tym na t-echnicznych spostrzeżeniach i cyfro­

wych obliczeniach, wystosowanym imieniem 
grona polskich oficerów lotnictwa. Jeden 
egzemplarz memorjnłu wysłano marsz. Piłsud ■ 
skiej celem doręczenia mężowi, bo inną drogą 
cło p. ministra spraw' wojskowych dostać się 
nie było można. Mcmorjał był podpisany „po l­
scy lotn icy11, wobec czego zdaniem p. Hofmokl 
Ostrowskiego nie był anonimowym.

Autorstwo takiego memorjalu, podyktowa­
nego troską o dobro lotnictwa, nie powinno 
być traktowane jako przestępstwo karne, bo 
.■nemorjoł nie zawiera obelg. Gdyby przytoczo­
ne zarzuty były niesłusznemi, to maj. Kubala 
mógłby odpowiadać za zniesławienie, ale w  ta" 
kim razie musiałby być dopuszczony do dowo­
du prawdy.

Morderstwo czy samobójstwo
Waiszawa 21. 2. (Tełcf. wł.). W  dnia dizi-

ślcjs-zym rano miała tu miejsce tajemnicza 
zbrodara. czy samobójstwo, cc jest do tej pory 
niewyjaśnione.

W  mieszkaniu przy ul. Twardej m ieszkaj 
małżonkowie Matuszewscy. On iest magazynie­
rem w  fabryce Drzewieckiego i Jeziorańskie­
go. Matuszewski wyszedłszy- rano z domu, pozo 
stawił żonę samą1, zajętą prącą w  gospodar­
stwie domowem. Około godz. 9 rano sąsietłzi 
Matuszewskich zauważyli kłęby dymu, wydo­
bywające się z mieszkania Matuszewskich. —  
Przywołano natychmiast nos te rurkowy dh poli­
cji, którzy weszli do mieszkania. W  kodEri na 
ziemi leżała kobieta, jak się ckazało Matuszew 
ska, którą wyniesiono natychmiast do klretskS 
.schodowej. Zdołała ona wykrzyknąć tylko „o 
Jezu!" i po kilku sekunda',.ri wyzionęła ducha.

Jałt wynika z iprzoprowadzonyeh docho­
dzeń. nożar w  mieszkaniu powstał skutkiem 
podpalenia Zarówno podłoga w kuchni jak f 
meble były obficie skrupione nafrą. Mi mieszka­
niu panował nieład. Kufry, szafy' były pootwie­
rane, rzeczy zaś powyrzucane, co sprawiało 
wrażenie, iż dokonano rabunku. Pierwsze oglę­
dziny zwłok nie dały odpowiedzi, co było przy 
czyną zgonu Matuszewskiej, W ładze stoją wo­
bec zatradki, czy popełniono tn zbrodnię, po- 
Czem zbrodniarz podpalił mieszkanie, czy też 
zachodzi w rpadek niezwykłego samięlbójsbwa. 
Wezwany z fabryki Matuszewslri wyraził przy­
puszczanie. że żona jego popełniła samobój­
stwo, gdyż od maja 1930 r. cierpiała na jakąś 
dz-wną manję prześladowcza,

SPRAW A KOWAI.SK1EGO PRZED SĄDEM-
Warszawa, 21. 2. (Tel. wł.). Sprawa „arcybi­

skupa" marjawicłdego Kowalskiego prowadzo 
na jest nada] przy drzwiach zamkniętych. Sad 
przychylił się do wniosku obrony o przesłucha­
nie ponownie niektórych świadków. W związki* 
z tem wezwani- zostali t. zw. biskupi marjawłc-
cy.

So Mamfcmięciu łi*onifci.
Fatalne skutii spłodzenia sie koni.
Ul. Lubicz była wczoraj rano widownią tra­

gicznego zajścia. Kolo godz. 10-tej przejeżdżał 
tą ulicą dwukonnym wozem W incen ty , Raźny 
£fi 2-3), szeregowiec 5 szwadronu pionierów 
W  pewnym momencie konie z powodu turko­
tu motoru samochodowego poniosły tak gwał- 
tou nie, żc wyrzuciły z siodła woźnice, który 
padając na bruk doznał dwóch ciężkich ran 
na głowie, ogólnych kontuzyj i wstrząsu móz 
gu. Ofiarę tragiczncpn wypadku przewieziono 
na stacjo Pogotowia, skąfl po opatrzeniu, sani­
tarka wojskowa przewiozła ciężko rannego 
żołnierza do szpitala garnizonowego.

Aresztowania komunistów.
Na Kaźmier/m jacyś osobnicy rozrzucał! 

wczoraj popołudniu odezwy komunistyczne o 
treści wybitnie antypaństwowej. Dochodzenia 
doprowadziły do ujęcia kolporterów tych 
odezw w  osobach: Cezara Monderera, Cezara 
Maksa Bernkopfa, Maurycego Holzera, Lazara 
Weinberga, Majera Zarnowieck:ego, Abtka 
Fleischera i Józeła Kupty.

Kasier kolejowy defrautlanteni.
Na -nolecenie władz sądowych został wczo­

raj aresztowany ka-jer kolejowy Wilhelm Dyb­
uki, pod zarzuiem sprzeniewierzenia 19.700 zł. 
na szkodę skarbu kolejowego. Defraudacji do­
konał w kasie towarowej przy ul. Pawiej jesz­
cze przed kilku miesiącami. Nadużycia wyszły 
dopiero obecnie na jaw.
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Istniefe przeszło lOO lat!
O d z n a c z o n a  15-tn prem iam i, 2-m a nagrodam i padstw ow em i, 9-ma złotymi m edalam i

G R A N D  P R I X ,  Rzym 1926.
Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926,

Złoty medal M inisterstwa Przem ysłu 1 Handlu Częstochowa 1926.

O D L E  wmsk

D Z W O N O W

w Białej Małopolska

Ceny nafniłs*e!

Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie­
doścignionej jakości mater­
iału, czystości gtosu tak ze­
społów jak i pojedynczych 

dzwonów, 
odlewa zespoły harmonijne 

dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czystej harmonji 

do jut istniejących. 
Przelewa pęknięta, przamon 
towuje stare systemy na nawa.

Warunki spłaty d o ia ^ n a !

KILIMY
artystyczne — dywany, pa­
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „Kobie- 
rzec“ Kraków, ul. Podwa­

le 3. Telefon 13-169.

z dlugoletuiemi świadec­
twami szuka posady do 
mniejszego gospodarstwa 
wiejskiego lub na probo­
stwo. Zna ogrodnictwo 
Zgłoszenia do Adm. Głosu 
Narodu pod,Rutynowana*

O s o  a a
V

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwińskiej ,s

Absolwentki państw, szkoły przam. art.

Kraków, ul. Karmelicka L, 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 

'łu? obranych wzorów, za gotówkę lub na rat v

Instytut „STUDJUM“
Kraków, Karmelicka 35.

O płaty za ku rsy  korespondencyjne  
„G lobns“ o 25% zniżone,

tj. w zakresie 4, 5-6 7-8 gimn. semin. naucz. (1V-V 
kurs) i skróć, służby wojsk., jak również kursy 

w  grupach przedmiotów.
Nauka w  „Studjum* jest najlepsza i najtańsza. 
P rospek t* bezn łatn ie . — Okazowe lekcje  

na 8 dni na żądanie.

Również lekcje zbiorows w grupach po kilka osib 
pod kierownictwem P. P. Profesorów.

U W A G A : W ystrzegać  się bezwartościowych  
naśladownictw  naszej m etody nauki, 
które ścigać będziem y sądownie.

INSTRUMENTA
M U Z Y C Z N E
dęte I smyczkowe oraz ezętci 
zapasowe do tychże. — Stare 
instrumenta naprawia, zestraja 
kupuje lub wymienia na nowe

j* » ! NIKIEL
Kraków, ul. Szewska 2
wszelkie porady przy zakła­
daniu i kompletowaniu ze­

społów orkiestraluyeh 
udziela bezp łatn ie .

Baczność.. Baczność.
NADZWYCZAJNA OKAZJA.

Zw rócić  u w agę  na n iebyw ałą  zniżkę cen.
K ażdy z Czytelników  powinien zapamiętać, że  w  F-mie, .Po lsk i i 
W yrób K ra jow y* w Zgodzi, znośna nabyć tow ary manufaktu­
rowe i inne w p ro it po n iebyw ałych  cenach. Dla przekonania 
■wysytain eaty kom plet towaru, k tóry nadaje sic dla każdego 
dornn >

tylko za 45 zł. 80 gr. !
*  m iem owioie: 4 mtr. rypsn w el. na eleganckie suknie świą­

teczne w  różnych najnowszych kolorach, 10 mtr. płótna 
białego w  dobrym  gatnnku, 10 mtr. flanelki na bieliznę 
w  paseozki lnb czysto białą, 10 mtr. surówki* w  odpo­
w iednim  gatunku, 10 mtr. oksbord w  dobrym  gatunku 1 
w  paseczki lnb kraterzki nadaje się na koszule męskie 
i kalesony, 9 mtr. zefiru na koszulę, męską świąteczną 
w nsinow szych  angielskich deseniach, 4 mtr. ręczn ikow e 
w  dobrym  gatunku, 1 p. akarpetek 6 chusteczek do nosa'

Całą taką wyprawę wysyłamy po otrzymaniu listow­
nego zamówienia (płaci się przy odbiorze na poczcie). 
BAZ ry zyk a  o ile towar się nie podoba przyimuie- 

my z powrotem. Do każdego zamówienia do- _  
Hcza się 3,50gr. jako koszta opakowania i opłaty W. 
poeztowei. j s

Adresować prosimy: j |

Polski W yrób Krajowy 
Łó d i, Piotrkowska 117.

Ma iądanie w ysy łam y bezpłatne cenniki.
Do każdej przesyłk i dołączamy- m iłą  n espodziankę.

Na post!
ś led z ie  m a ry n o w a n e , do  m a ry n o w a n ia , pocztow i 
i w  g a la r e c ie ,  b ik lin g i,  szp ro ty , f lu n d ry , w ę g o rze

s e ry  k r a jo w e  i z a g ra n c z i-  
n e , s a rd y n k i, tuń czyk , k i-  
p e re d y , szp ro ty  w  o l iw ie ,  
m a k re le , s k u m b r fe , by cz ­
ki w  so s ie  p o m id o ro w y m ,

,'C
_  . . .  „ .  w ę g o r z e

ł ło so ś  w ę d zo n y  p o le c a  p o  p rzy stęp n y ch  cen ach :

Kazim ierz Bartoszewski
K ra k ó w , ul. F ło r jań sk a  L. 49. 

Codziennie świeże masło dworskie i deserowe.

fi
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w  średnim 
wieku znająca się 

na kuchni i gospodarstwie 
wiejskim, sumienna, pra­
cowita, skromnych w y ­
magań. poszukuje posady 
na probostwo. Zgłoszenia 
Kraków, ul. Niecała L. 4 
u p. Hamerlaków dl* M. N.
.   1

Do wynajęcia
zaraz w Krakowie

przy ul cy św. Marka 27.
(obok stacu autobusowej)]

s k l e p y
różnej wielkości z maga­
zynami i piwnicami, lubj 
bez, sala 50 m2 na w yso­
kim parterze i suteryna 
20 m 2 z podwórcem 42 m A 
Wodociąg, gaz, elektryka 

i telefon.

Wiadomość u właścicielki 
Kraków, telefon 148 -32, 
lub u dozorcy domu od 

1 —  3 popołudniu.

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKUASKI
F-a T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za m 1 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

» » ® o »

laC h arz  kone. insta- 
alor wodo gazociągu 

wy poszukuje mieszkania 
w starym domu, m ożliw ie 
w  Dz. VI, za czynszem 
z góry. Łaskawe zgłosze­
nia listowne Kraków, ul. 
Wasilewskiego 22, Kaleta

„M UZYKA i SPIEW“
Miesięcznik Artystyczny 

p ośw ięcon y  k u ltu rze  m uzyczne j i śp ie w a cze j,

pomieści w  Nrze m arcowym : (N r. 96.)
Prof. Karola Hoppe:

„ Droga krzyżowa w pieśniach kościelnych"
(Stacje II  — V ) w  układzie na chór mieszany.

Prof. Henryk M iłek :
„C h ry s tu s  z mar twy  chstan f c s t “

pieśń wielkanocna na chór mieszany.

— P re n u m e ra ta  roczna  zł 8*— = = = = =

Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża lt. 
Konto P. K. O. Nr. 400.883 

Egzem plarze okazow e w ysy ła  lię  na żądanie darm o.

© § o i » a
w średnim wieku,
znająca się na kuchni 
doskonale i na gospodar­
stwie wiejskiem, posiada­
jąca świeine świadectwa, 
uczciwa i oszczędna, po­
szukuje posady na pro­
bostwo lub do zarządu do­
mem od i-go marca lub 
kwiet nia. Obecnie w m iej­
scu na Probostwie. Zgło­
szenia do Administracji 

„Głosu Narodu11 pod 
• Profesor11.

Maturyczne i Dokształcające Kursy

„ W I E D Z  A “
Kraków, ul. Studencka 141 I. p.
przygotowuią na ustnych lekcjach zbiorowych 
w Krakowie, oraz w drodze korespondencji,
zapomocą świeżo, orzez fachowych profeso­
rów onrac.owanych skryptów, wskazówek, 
programów tematów.

K u rsy  o b e jm u ją :
1). Kurs maturyczny gimnazjalny wszystkich 

typów.
2). Sv)ecia'nv kurs. nrzygotowujący do ma­

tury semlnarialnei.
31. Kurs średni f»-fei ? c-fe i ki. gimn.
41. Kurs niżsry w  zakresie 4-ch ki. yimn. 
r'l. Kur= 7-miu k'as szkol’/ nowszesbnai 
61. Kurs nrzyuotowMiiacy do eW zairi1! soaclol- 

neon, unrawnia’acoąo do skrócone' służb > 
wolskowe'.

U w a g a ! Uczniowie kursów lcoresoohdencv;- 
uvch otrzwmoja co miesiąc onrócz całkowi- 
ieero materiału naukowego, fe tn ty  Z  5-ciu 
ijł6v/nvnb orzedmintAw do ooraco vanio.

Na kursach ,WIEDZA* wykładają najwv- 
bitnieisze s i ł y  fachowe krakowskich naństw. 
szkół średnich.

Do dyspozycji uczuiów (enieł kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyinych. posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo­
giczny. iak również bogatą bibliotekę.

7 ą d a e  b e z p ła tn y c h  n r  o s u e k tó w . I

»

Przepuklinowe Pasy
pachwinowe, pępkowe, udowe,

O p a s k i  B r z u s z n e
Snspensoria, prostotrzymacze

Pończochy gumowe
dla cierpiących na nogi

Narzędzia Lekarskie
i artykuły gum owe

L. Knapiński, Kraków
ul. Mikołajska 7. Tel. 1050S

M a r t w i  n a s
g n a ły  z b y t  t o w a r ó w .

Powiększajmy rynek zbytu, posługując 
się samolotami, a przestaniemy narzekać, 
gdyż wówczas będziemy mogli dostar­
czać towary do odległych miast równie 
szybko jak dostarczamy je odbiorcom  
miejscowym końmi lub samochodem.

Nie ograniczajmy zatem rynkuzbyiu 
do miejsca produkcji.

%

Do sprzedania

F i n i U U M
2 1/2 głosowe 

-w b. dobrym  stanie,
o m iłych głosach, 

firm y przedwojennej:

Wilhelm SpaetiieiieraM
W iadom ość:

Urząd parafjalny
Krijwaczkj stacja liadrsziw.

H E L E N A  PAPIERNIK
K R A K Ó W  U L . M IK O Ł A J S K A  L . 11.

ma na składzie  < stale prowadzi:

Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki,, 
rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, io- 
sterka, chustki do nosa, koszule damskie, 
kombinacje.reformy, bielizną dla irem ow lą 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny 
i na podwiązki, potniki, -wstążki. !aśmv 
jedwabne, wełniane i batystowe, nici, ba­
wełny, włóczki, wełny, przędze, iedwab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki 
do w łosów, szpzolki do zębów i rąk, mydła, 

j woda kolońska, jrerfuray, szampony Przy­
bory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

Na mandolinę,
skrzypce, fortepian lub 
orkiestrę, nowości również 
i klasyczne utwory, szko­
ły na rozmaite instru­

menta poleca: 
K sięgarnia Polska  

Kraków, Sławkows ka L. 3 
Tamże teatry amatorskie 

i pomoce szkolne.

Samoloty kursują codziennie, 
taryfy. — Informujmy się:

Niskie ^

Polskie Łinje Lotnicze „Lot“
Kraków , ul, Szpitalna 32. — Tel. 132-22.

©jfasij z o fe u p n ae fi (o ro a iu  sit}

100 wizytówek
»  drukiem od 2 zł. 45 gr. 
Zawiadom ienia ś l u b n e ,  
przybory szkolne i kan­
celaryjne. Ceny znacznie 
zniżone. „ N a s z  P a p i e r "  
Kraków, Krupnicza L. 12. 
Zamówienia z prowincji 
uskutecznia się nybko 

:. w m ią n n K

-|

@ r g « n ! s ł «  t»n»ty zdo
brym głosem grający 

z nut poszukuje posady 
S z e 1 e s k i Franciszek 

Kamień p. Rybna.

SPECJALNY GATUNEK
Karpi t u c zonych

o pierwszorzędnej jakości, — oraz świeże

Sandacza
poleca

KAZIM IERZ O G O R Z A Ł Y
Kraków, ulica Szczepańska L. 11.

CUDOWNY 
OYlkR-ETNY 
T P W A K Y 
P O  F Y 5 «

( L A  K  I C D  

' E M A L I A  D O  

P A Z N O k O

T O U D O

L .  ̂ PAPt. PÓaiŁŃT f  YARSOWE A

odpowiedz. Dr. Józeł YVarchalov siu. Drukarnia „Głosu Narodu-1 pod zarz. tt. iferiu.
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